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Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. 
1. P i e rwsze zawiązki. 

J a k zawiązków piśmiennictwa naszego, w zakresie tech­
nologii , szukać nam wypadło*) w encyklopedyach podręcz­
nych, jakiemi niegdyś były z i e ln ik i , tak samo w czasopi­
smach ogólnej treści znajdujemy pierwsze artykuły techno­
logiczne. W y d a w a n y w r. 1698 w K r a k o w i e po łacinie Mer-
curius Polonicus, obejmował, według S O B I E S Z C Z A Ń S K I E G O 2 ) , 
obok wiadomości po l i tycznych i recept na różne choroby, 
także doniesienia o nowych odkryciach w fizyce i chemii. 
W połowie X V I I I w. ukazywały się już w Warszawie pisma 
specyalne, rolnicze i technologiczne, w których sprawy tech­
n i k i i przemysłu obszerniej mogły być omawiane. 

W wydawanem przez M I T Z L E R A czasopiśmie: Notoe wia­
domości ekonomiczne i uczone, albo magazyn wszystkich nauk 
do szczęśliwego życia ludzkiego potrzebnych (1758—1761) spo­
tykamy, obok rzeczy ekonomicznych, „Dissertacyę historycz­
ną o manufakturach" , tłumaczoną z francuskiego, artykuły 
o robieniu octu, konserwacyi obrazów i malowań, wreszcie 
„O wynalezieniu machiny, która na stawie płynąc, staw 
z trzc iny, rogoziny y wszelkiego wyczyszcza zielska, którą 
machinę sarna dz ika konsekrowała". Ściśle technicznej 
treści artykuł łaciński, o narzędziu niwelacyjnem, profesora 
gdańskiego H E N R Y K A K U H N A , pomieścił M I T Z L E R W wydawa­
nem poprzednio czasopiśmie Acta Litteraria Regni Poloniae 
(1755—1756). 

Zaznaczyć wypada także wydany w Gdańsku 1766 r. 
p. t. Solutiones problematum etc. zbiór rozpraw z historyi po l ­
skiej, geometryi i chemii, pisanych po łacinie i po niemiecku 
a nagrodzonych przez gdańskie towarzystwo przyrodnicze 
z- funduszu księcia J A B Ł O N O W S K I E G O . Jest tam A N D R Z E J A 
A U E R ' A rozprawa z miernictwa „o pomiarze i podziale lasu 
lub błota niedostępnego" — tej samej treści rozprawa C H R I ­
S T I A N A H E N R Y K A W I L K E G O Z L i p s k a , wreszcie J A N A M I C H A Ł A 
H U B E G O (ur. 1737, zm. 1807), późniejszego dyrektora nauk 
w korpusie kadetów w Warszawie, autora „Fizyki dla szkół 
narodowych" (Kraków 1792), a podówczas sekretarza miasta 
Torunia , rozprawa o sypaniu grobl i . 

W r. 1769 wychodziły u G R E L A Rożne uwagi fizyczno-
chymicznego warszawskiego towarzystwa na rozszerzenie pra­
ktyczne]) umieiętności w fizyce, ekonomii, Manufakturach 
y fabrykach, osobliwie względem Polskiey... które z niemieckiego 
na polskie przetłumaczył X. P. Twardy. Pisemko to, pierwotnie 
po niemiecku a następnie w przekładzie polskim wydawane, 
pragnęło służyć technice i przemysłowi krajowemu. Redakcya, 
ukrywająca się pod szumnym tytułem „flzyczno-chymicznego 
warszawskiego towarzystwa" , proponowała nawet w artykule 
wstępnym zamianę korespondencyi w tych sprawach, nadsyła­
nie ^ prób ciał kopalnych do rozbioru i t. p., ale w wydanych 
dwóch ty lko małych tomikach, nie zdołała rozpocząć tak sze-
!° , 0 zmierzone j działalności. Oprócz wiadomości o chemii , 
e carstwach dla ludz i i zwierząt, spotykamy tam jednak arty-
. u y P^ane z wybitną dążnością budzenia w kra ju przemysłu, 
i ' N 1 1 ^ ' "-Przedmowa do zrozumienia różności gór" (1 tabl . 
^ j - c n .ynriczno-ekonomiczney robocie w ołowiu, którey 

po rąwszy się, n i e rnałyby stąd pożytek na niektórych miey-
scac w Polsce wypłynął", a więcej jeszcze „Opisanie niektó-

1 ^ i manufaktur, któreby z w i e l k i m pożytkiem 
w Polszczę założone być mogły". Redakcya podnosi w końcu 
pierwszego tomika myśl założenia laboratoryum technologicz­
nego, „w ktorymby nie ty lko w innych iuż kraiach znaiome, 
u .nas ^ ale ieszcze nieświadome sposoby niektórych sztuk, 
y rzemiosł należycie y z wszystkiemi fortelami tych ćwiczo­
no, ktorzyby kosztów nie żałowali, tą albo ową Fabrykę, 

ir\Ą P o r . : O początkach piśmiennictwa t e chn i c znego w P o l s c e , 
w u c z y t w y g ł o s z o n y n a I V Z jeźdz ie T e c h n i k ó w P o l s k i c h w K r a k o w i e 

e
2 w a 1 8 9 9 , r - W a r s z a w a 1900. 

b r a n d a " ^ z a , s o P i s m a p o l s k i e " w E n c y k l o p e d y i większej O r g e l -

czy l i Manufakturę założyć, ale w ktorymby też usiłowano, 
nowe zaś y nie wydoskonalone ieszcze Manufaktury odkryć 
y polepszyć, ba y niektóre subtelne rzeczy, naprzykład: sub­
telne farby, lak y pokosty, czego ieszcze nie wiele znaydziesz, 
robiono y przedawano". W drugim tomiku podano jeszcze 
„Przydatki do ekonomiczney chemiczney próby czyl i próbo­
wania produktów k r a i o w y c h " , „O ziemi do folowania przy 
Warszawie się nayduiącey", „O żyłach szklannych y porcela­
nie" , „O piecach y paleniu w n i c h " , „O k i l k u gatunkach zie­
mie niedaleko K r a k o w a nayduiącey się", „O żelazie pol -
skiem". D w a te t o m i k i 3 ) Różnych Uwag stanowią u nas 
pierwszą próbę wydawni c twa , przeważnie mającego na 
względzie sprawy techniki i przemysłu. 

Jednocześnie wychodzące Uwagi tygodniowe warszaw­
skie ku powszechnemu pożytkowi przełożone, o pomnożeniu eko­
nomii w Królestwie Polskiem*), obszerniejsze znacznie, obej­
mowały wyłącznie wskazówki z zakresu gospodarstwa w i e j ­
skiego. Zdrowo wszakże patrzała redakcya na współczesny 
stan przemysłu. N a wstępie pierwszego numeru czytamy 
między innemi takie uwagi : „To nawet, co k u odzieniu słu­
żyć może w samymże kra ju w wielkiej rodzi się obfitości, ale 
obywatele po większej części mniej na to baczności mający, 
liczne na każdy rok statki takowemi niewyrobionemi towa­
rami naładowane, posyłają do sąsiednich k r a i n ; w których 
obcym sprzedawane, a po wykształceniu onych nazad od 
nichże odkupywane bywają. Mieszkańcy sami tegoż Króle­
stwa do wszelkiego rodzaju rękodziełów z przyrodzenia są 
nader sposobni, ale mało bardzo do nich przykładając się, 
wszystko prawie co k u ich potrzebie służyć może, od zagra­
nicznych sprowadzać sobie każą... AVidzi zatem Polska inne 
sąsiednie kraje, a kraje nie tak obfitemi od przyrodzenia ob­
darzone darami, coraz do lepszego przychodzące stanu; w i d z i 
jak cudzoziemcy z jej uszczerbkiem bogactwo nabywają; w i ­
dzi to wszystko, a jednak z twardego snu swojego ocucić się 
nie chce; nie chce sił nabrać i użyć onych na swoje i poto­
mności swojej uszczęśliwienie". 

W epoce stanisławowskiej najwięcej artykułów tech-
niczno-przemysłowych znaleźć można w Dzienniku Handlo­
wym (1786—1793), wydawanym w Warszawie przez T A D E U ­

S Z A P O D L E C K I E G O , rotmistrza powiatu Bracławskiego. Jest 
tam między innemi wykaz fabryk znaczniejszych w Koronie 
i L i t w i e , raport C Z A C K I E G O O fabrykach solnych, a przytem 
spotyka się liczne artykuły o drogach lądowych i wodnych. 
P O D L E C K I E M U dopomagał w redakcyi ks. M A J E R ; był to zape­
wne ks. J Ó Z E F M A Y E R , którego E S T R E I C H E R wymienia jako re­
daktora Biblioteki fizyko-ekonomicznej nauczającej i bawiącej 
(1788). Cztery części tego czasopisma, stanowiące tom pierw­
szy, obejmowały po większej części przekłady z Polnische 
Bibliothek S T E I N E R ^ , wydawanej w poprzednich latach 
w Warszawie i L i p s k u , ale między n iemi było kilkanaście 
artykułów techn iczno-przemysło wy ch a niektóre nawet pod-
znaczone nazwiskami autorów, dziś zapomnianych, jak 
G U I B A L L A C O N Q I I I E , L A N D R I A N I M A R S I L I O , T R E M E L albo V I L -
L I E R S , wynalazca „dymnej machiny" . Niektóre artykuły' 
z tego zakresu drukował także ks. P I O T R Ś W I T K O W S K I , ex-je-
zuita, zasłużony publicysta, autor Budowania wiejskiego, 
dobrego podręcznika (trzy w y d a n i a : 1782, 1793, 1794), 
w czasopismach swoich: Pamiętniku historyczno-politycznym 
(1782 — 1792) i Magazynie 'warszawskim (1784 — 1785). 
W pierwszym, oprócz szczegółów dotyczących budownictwa 
i spławności rzek, podał Ś W I T K O W S K I niektóre artykuły, tak 
nadesłane jak i własne, wykazujące potrzebę rozwoju prze­
mysłu krajowego. W y m o w n y „List jednego obywatela 
względem manufaktur kra jowych" , ogłoszony w r. 1784, po-

») Mała ósemka, t . I s t r . 93, t. I I s tr . 91 . 
») W a r s z a w a 1 7 6 8 - 1 7 6 9 . 4". N u m e r ó w 52, o d 7 g r u d n i a 1768 

do 23 g r u d n i a 1769. 
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wstaje przeciwko uprzedzeniom, jakie panowały podówczas 
i zaleca zakładanie fabryk. Artykuł p. t. ,,Myśli względem 
manufaktur " rozwi ja szerzej ten pogląd. „Rząd mądry, po­
wiada autor, powinien te najbardziej pomnażać owoce pracy 
i przemysłu, które z najmniejszym kosztem mogą przynieść 
kra jowi największy pożytek... Od czasu, jak się E u r o p a 
przekonała, że równoważność potęgi krajowej zawisła od ró­
wnoważności w handlu, wszystkie kraje i narody starają się, 
żeby ją miały po sobie... Każdy kra j , ba, każda nawet mała 
prowincya (za granicą), chce wszystko mieć własne, usiłuje 
obejść się bez obcego kunsztu i przemysłu a przeciwnie owoce 
swej pracy i wynalazku uczynić nieodbicie potrzebnemi cu­
dzoziemcom. To upodobanie, albo raczej to zbyteczne p r a ­
gnienie manufaktur , będzie się coraz powiększało i l iczba i ch 
będzie się tak pomnażała, aż nakoniec niepodobieństwo zby­
wania i ch , założy tamę dalszej industry i . G d y handel dojdzie 
do tego wysokiego stopnia, większa część manufaktur będą 
musiały upaść". Już w trzydzieści lat ziściła się w niektó­
r y c h krajach E u r o p y ta przepowiednia. 

W Pamiętniku historycznym podane były także: „Uwa­
g i okazujące łatwość gruntowną w otworzeniu ojczystych 
kopalń, warzelń, manufaktur i transportów oraz podające 
sposób do udziałania mapy geometryczno-geograficznej i f i -
zyczno-naturalnej krajów polskich, napisane przez J Ó Z E F A 
K R O M E R A , po laka" . W Magazynie zamieścił sam S W I T K O W -
S K I „Niektóre ważne wiadomości dla tych, którzy chcą się ba­
wić budowaniem". Podany tam był także artykuł p. t. 
„Cukier", pierwszy z tego zakresu w naszem piśmiennictwie. 
Wreszcie drobniejsze artykuły z naszego zakresu drukowane 
były w Roku fizyczno-moralnym ( 1 7 9 2 — 1 7 9 3 ) , redagowanym 
przez W I N C E N T E G O R O C H A K A R C Z E W S K I E G O . 

2. Dziennik Ekonomiczny Zamojski. 
Ściślejsze, z istotnie praktycznym celem pisane arty­

kuły techniczne, pojawiają się dopiero w X I X wieku, w Dzien­
niku Ekonomicznym Zamojskim ( 1 8 0 3 — 1 8 0 4 ) . W Zamościu, 
należącym wtedy do A u s t r y i , ordynat S T A N I S Ł A W Z A M O J S K I , 
na gruzach dawnej A k a d e m i i , założył l iceum. Fizykę i h i -
storyę naturalną wykładał w tej szkole B A Z Y L I K U K O L N I K 
(ur. 1 7 6 7 , zm. 1 8 2 1 ) , rodem węgier. Zajmowało go gospo­
darstwo wiejskie i słusznie oceniając miejscowe potrzeby, po­
party przez fundatora l iceum, zaczął K U K O L N I K wykładać za ­
sady ro ln ic twa, wprowadzone do programu szkolnego pod 
nazwą nauk ekonomicznych Wydrukował nawet w Zamo­
ściu podręcznik do swych wykładów x), a pragnąc krzewić tę 
naukę w kra ju , podjął wydawnictwo czasopisma, które miało 
w poszytach miesięcznych obejmować kursy : ekonomii, tech­
nologii , mechaniki i budownictwa wiejskiego, a przytem 
w rubryce rozmaitości, wiadomości bieżące odnoszące się do 
tych przedmiotów. Ordynat dostarczył funduszów, założono 
drukarnię i z początkiem 1 8 0 3 r. zaczął wychodzić Dziennik. 
Głównym współpracownikiem był W O J C I E C H G U T K O W S K I 
„Jego Ces. Król. Mości Inżynier Sądowy. Arch i t ek tury i Geo­
metry i praktycznej Nauczyc ie l " . G d y w końcu 1 8 0 3 r. K U ­
K O L N I K opuścił Zamość 2 ) , G U T K O W S K I objął redakcyę i w r. 
1 8 0 4 wydał jeszcze sześć książeczek. 

Zbiór całkowity Dziennika składa się z osiemnastu to­
mików, na grubej bibule starannie drukowanych, z tablicami 
rytemi na miedzi , z których parę zaledwie udatnych. R o k 
1 8 0 3 l i czy 1 1 2 8 str. ( 1 2 tomików) i 1 5 tabl . , a rok 1 8 0 4 — 5 9 0 
str. (6 tom) i 8 tabl . N a końcu ostatniej książeczki czytamy l a ­
koniczne doniesienie: „Donosi się iż niniejsze Dzieło nie bę­
dzie nadal kontynuowane. K t o więc całoroczną Prenume­
ratę zapłacił ; <), ma się upomnieć o półrocznią w miejscu wy ­
płacenia. W . G U T K O W S K I Towarzystwa ekonomicznego P e ­
tersburskiego Korespondent" . 

Działy mechaniczny i budowlany Dziennika wyszły 
w całości prawie z pod pióra G U T K O W S K I E G O . J e d y n y m współ-

') Zb iór prawideł e k o n o m i c z n y c h , pod ług starożytnej i teraźniej ­
szej E k o n o m i k i autorów, d l a uczącej się młodz ieży u łożony . Część I 
R o l n i c t w o . Z a m o ś ć 1800, 8° s tr . 12 i 138. Część I I n i e z n a n a . Część I I I 
S a d o w n i c t w o Z a m o ś ć 1802, 8°. 

2) K u k o l n i k , opuśc iwszy Zamość , przeniósł się do S z c z e b r z e ­
s z y n a , a stamtąd do P e t e r s b u r g a , g d z i e w i n s t y t u c i e p e d a g o g i c z n y m 
b y ł p ro f e sorem fizyki i g o s p o d a r s t w a w i e j s k i e g o , a w wyższe j s zko le 
p r a w a w y k ł a d a ł p r a w o r z y m s k i e . Zmar ł r e k t o r e m l i c e u m w Nieżyn ie . 

3j P r e n u m e r a t a w y n o s i ł a 40 zł . p. roczn ie . 

pracownikiem, z którego nazwiskiem tam się spotykamy, był 
J A N F E R D Y N A N T N A X „budowniczy wodny bywszej Rzpl i te j 
Po l sk ie j " . W zeszycie I X (wrzesień 1 8 0 3 r.) podany został 
nadesłany przezeń ar tyku l ik o młynach krymskich . N A X p i ­
sze, że mu podawane w Dzienniku opisy młynów „w pamięci 
odnowiły te prostotne młyny tatarskie, które przed lat dwu­
dziestu, pod miastem od Moskal i zwanem Perekop, od l i n i i 
szańców ciągnionych na Isthmie, któren K r y m od stepów 
Dziambuloku oddziela, a od czarnego do błotnistego morza się 
rozciągają. Tatary zaś to miasteczko Or-Bazar nazywają. 
Rzeczone młyny żadnej innej budowy nie wyciągają, prócz 
dołu w ziemi wykopanego a gałęziami, ziemią i darniną po­
krytego, a że przyłączam rysunek tej osobliwszej struktury, 
to m i oszczędzi rozciągłe opisanie tego młynu". Krótki opis 
charakteryzuje ówczesny brak cywi l i zacy i w tej miejscowości 
a rysunek, z pamięci zestawiony, świadczy o biegłości tech­
nicznej autora. O N A X I E Encyklopedya O R G E L B R A N D A wzmian­
kuje ty lko , że był hydraul ik iem S T A N I S Ł A W A A U G U S T A , auto­
rem dzieła „Wykład początkowych prawideł ekonomiki pol i ­
tycznej" , wydanego w r. 1 7 9 0 i członkiem przybranym To ­
warzystwa Przyjaciół Nauk . Wybrano go w r. 1 8 0 6 a gdy 
zmarł w Warszawie w r. 1 8 1 0 , składał rysownik V O G E L spra­
wozdanie z jego pozostałości piśmienniczej. Z papierów tych 
korzystała w r. 1 8 0 9 redakcya Pamiętnika Warszaicskiego, 
w artykule „O spławności i połączeniu niektórych rzek k r a ­
j o w y c h " (Ni X ) , stanowić mającym uzupełnienie podanego 
tamże (JV° VI ) wyjątku z dzieła A L B E R T R A N D I E G O „O medalach 
po lsk ich" , obejmującego historyę kanału Muchawieckiego. 

Inne artykuły działu mechanicznego układał G U T K O W ­
S K I a i na niektórych tablicach figuruje jego nazwisko jako 
ry townika . Opisywał on: kieraty, deptak, młyn ręczny, młyn 
pociężny i „nowo wynaleziony młynek domowy T. R U S T A L L A " . 
W dziesiątym tomiku nie udał m u się opis „machiny h y d r a ­
ulicznej , składającej się z jednego koła wodnego i jednej r u r y 
blaszanej lub drewnianej, która wyprowadza wodę na wyso­
kość 3 0 , 4 0 , 5 0 i więcej łokci", przypominający mrzonki h y ­
drauliczne autorów X V I I stulecia. W następnym zato opi­
sał swoją młockarnię pociężną, pomysł skromny, ale możliwy 
do wykonania . Nastąpiły jeszcze opisy: tartaka, pomp, koła 
perskiego, sieczkarni końskiej i wiatraka. 

W e wstępie do działu budownictwa wiejskiego, na któ­
rego tytule głównym w zeszycie I I wymieniony jest jako 
autor, opisuje G U T K O W S K I smutny stan ówczesny budynków. 
„Chaty po wsiach, mówi, są prawdziwem wyobrażeniem 
owych początkowych szałasów, a nawet niczemby od nich 
nie różniły się, gdyby nasze zimne k l ima , nie przymuszało 
wylepić komin i zatkać przestrzeń między owemi k i j ami , zo­
stawiwszy dziurę dla widoku zatkaną szkiełkiem. Miasteczka 
nasze są zawsze nędzne, bo stają się częstokroć łupem stra­
sz l iwych i całkowitych pożarów. Mieszkaniec biedny m i a ­
sta, zaledwo zaczyna porastać w pierze i już przez pożar do 
ostatniej nędzy przywiedzionym bywa. Ws ie tymże samym 
przypadkom równie podlegają, gdzie niezasobny właściciel, 
do razu zrujnowanym być się widz i , a dla niedostatku gorsze 
jeszcze k l i t y na nowo stawiać musi . Pomieszkania właści­
cieli na ws i tem się ty lko różnią częstokroć od chat mizer­
nych , iż nieco są większemi. Z braku więc budownictwa do­
brego cała postać kra ju nędzna jest i na pozór i realnie" . 
W „uwagach względem orientowania i wyboru miejsca na 
budowę", pisząc o potrzebie wody w pobliżu budynków, 
wspomina o wodociągu w Zaleszczykach w G a l i c y i wscho­
dniej, gdzie „sprowadzona jest woda z góry Winną zwanej, 
około 1 0 0 0 łokci od miasta odległej, rurami drewnianemi na 
trzy części dzielącemi się, jedna idzie środkiem i dwie stu­
dnie na dwóch rynkach miasta napełnia, drugie dwie idą 
dwiema stronami miasta, tak, że przez każdego prawie wła­
ściciela plac przechodzą". Mówi następnie o drzewie, jako 
materyale budowlanym, o podciągach albo „stragarzach", 
podaje r y s u n k i niezbyt udatne domów wiejskich dla r o l n i ­
ków, a także „opisanie i wyobrażenie małych domów r o l n i ­
czych angie lskich" . Przechodzi dalej do szczegółów budowy 
ścian i zajmuje się budową z ziemi ubitej, streszczając prze­
pisy głośnej podówczas książki francuskiej F R . C O I N T R A U S . 
Książka ta cieszyła się u nas powodzeniem. W r. 1 8 0 0 jezuici 
w Połocku w y d a l i w skróceniu jej przekład po lski p. t. 
„Szkoła budowli wiejskiej" , a w 1 8 0 3 w L u b l i n i e u T r y n i t a -

I r zy wyszło krótsze jeszcze streszczenie p. t. „O sposobie bu -
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dowania z ubitej z i emi " . G U T K O W S K I opracowywał ten przed­
miot według autora francuskiego, z uwzględnieniem miejsco­
w y c h potrzeb. Pisał w końcu o cegłach , ,gl inosuszonych" 
i dał rysunk i domu dla mieszczan i domu folwarcznego. 

G U T K O W S K I położył i inne zasługi w naszem piśmien­
nictwie technicznem. W Zamościu w r . 1805 wydał „Funda­
menta początkowe reguł rysunkowych, napisane po francusku 
przez obywatela Bosio ucznia D A W I D A , malarza h is tory i i pro­
fesora rysunków w szkole politechnicznej paryskiej , d la po­
żytku młodzieży na polski język przełożone 1). W dedykacyi 
S T . hr . Z A M O J S K I E M U jest mowa o „zaprowadzeniu przezeń 
szkoły politechnicznej", której G U T K O W S K I jest nauczycielem, 
a przedmowa skierowana jest „do czytelnika, a mianowicie do 
uczniów szkoły politechnicznej Zamojskie j " . Zwraca się 
w niej tłumacz do tych, „którzy do nauki i rysunków archi ­
tektonicznych przykładają się" i obiecuje „wygotować w oj­
czystym języku zasady początkowe tejże n a u k i " . Wszystko 
to wskazuje, że w l iceum Zamojskiem tworzył się wtedy pierw­
szy w kra ju zawiązek szkoły technicznej, urzeczywistniony 
później w szerszym zakresie w warszawskiej szkole przygoto­
wawczej do instytutu politechnicznego. Książeczka B O S I A 
obejmowała teoryę rysunku ciała ludzkiego dla uczniów ma­
larstwa i rzeźbiarstwa. W przekładzie G U T K O W S K I E G O zasłu­
guje na uwagę ogólnie dobry język i starannie dobrane sło­
wnictwo anatomiczne. 

') 12°, s t r . 76, k . n . 3, z t r z e m a t a b l . miedź . 

W r. 1806 wydaje G U T K O W S K I W Warszawie u L E B R U N A 
„Katechizm ekonomiczny d la włościan" a u D Ą B R O W S K I E G O 
broszurkę o s iewniku M E L Z E R A , której drugie wydanie w y ­
szło w r. 1826. W r. 1811 czyta w Towarzystwie Przyjaciół 
N a u k rozprawę o fortyfikacyi , wydaną w tymże roku d r u ­
k iem Gazety Warszawskiej 2). Tytuł obejmuje wiadomość 
0 autorze, że był wtedy podpułkownikiem inżynierów, pod-
dyrektorem szkoły artyleryi i inżynieryi, członkiem T. P . N . 
1 towarzystw ekonomicznych warszawskiego i petersburskiego. 
W mowie S T A S Z I C A Z d. 30 kwiet. 1817 r . 3 j jest wzmianka o zło­
żeniu przez W O J C I E C H A G U T K O W S K I E G O dwóch własnych ręko-
pismów: „Podróż do Kalope i , kra ju najszczęśliwszego w świe­
cie" i „Myśli o rządzie po lsk im" . W Rocznikach T. P . N . spo­
tykamy w r. 1822 (t. X V ) „raport o wózku topograficznym 
do mierzenia wszelkich rozległości ziemi i do równoważenia 
tejże, nowego wynalazku S T E R N A , zdany przez W O J C I E C H A 
G U T K O W S K I E G O " . O t y m zasłużonym pisarzu i redaktorze znaj­
dujemy wzmiankę w B E N T K O W S K I M 4 ) , że był szefem w korpu­
sie arty lery i wojsk Księstwa Warszawskiego i poddyrektorem 
szkoły inżynieryi. Kalendarzyk polityczny z r . 1824 wymie­
nia go jeszcze jako podpułkownika w korpusie inżynierów. 

(C . d . n.) Felix Kucharzeioski. 

2) P o w t ó r n y p r z e d r u k w R o c z n i k a c h T . P . N . z r . 1816. T o m I X . 
3) A. Kranshar. T o w a r z y s t w o Król . P . N . Księga I I I , C z t e r o l e -

cie p i e rwsze , s t r . 125, S p r a w o z d a n i e S t . W ę g r z e c k i e g o o „ P o d r ó ż y do 
K a l o p e i " , tamże s tr . 157. 

*) H i s t . L i t . P o l s k . t . I I , str . 351. 

S p r a w a m i e s z k a n i o w a w większych m i a s t a c h . 
Napisał Witold Załęski. 

(Dokończenie ; p. N° 8 r . b. , s t r . 108). 

P o d względem podziału ludności podług zajęć, w m i a ­
stach tej samej grupy terytoryalnej i narodowej, miasta z l u ­
dnością robotniczą przedstawiają gorsze stosunki mieszkanio­
we niż miasta zamieszkałe przez klasy inteligentne i średniej 
zamożności. 

Najmniej mieszkańców na jedną izbę przypada w Inns-
bruku 0,94, w W i l t e n 0,97 osób, następnie w Salzburgu 1,07 
osób. 

Najniekorzystniejsze stosunki mają, prócz czeskich 
miast w Czechach, miasta galicyjskie. T y l k o we L w o w i e 
(1,73), w Stanisławowie (1,88) przypada mniej niż dwie osoby 
na jedną izbę, w innych przypada pomiędzy 2,00 w Rzeszo­
wie i 2,46 w Drohobyczu. 

Średnie zaludnienie jednej izby zmniejszyło się w m i a ­
stach austryackich, za wyłączeniem miast: Tryestu. Ołomuń­
ca i L w o w a , tak, że od r. 1890 widoczne jest, choć bardzo 
powolne, polepszenie stosunków mieszkaniowych. 

W latach ostatnich znaleziono w państwach uspołecz­
nionych zmniejszenie liczby osób przypadających na jedną ro­
dzinę i gospodarstwo. T a k np. we F r a n c y i w r. 1896 liczono 
więcej gospodarstw złożonych ty lko z 2-ch osób niż złożo­
nych z 3-ch lub więcej osób. Jednak w miastach austryac­
k i ch i -we L w o w i e panują jeszcze stosunki dawniejsze. 

N a 100 gospodarstw było złożonych: 
w 60 m i a s t a c h w e L w o w i e 

z 1 osoby . 6,42 8,30 
„ 2 osób - 15,64 14.99 
„ 3— 5 ,, 47,89 46,58 
» 6—10 „ . . : . . . 27,78 28,62 
« 1 0 - 2 0 „ 2,18 1,48 
n więcej niż 20 osób . . . . 0,09 0,03 

Razem . 100 100 
Najmniej gospodarstw złożonych z jednej tylko osoby jest 

w miastach niemieckich, w których gospodarstwa takie sta­
nowią 6,91—10,32^ l i czby ogólnej gospodarstw. W miastach 
me niemieckich odsetek ten wynos i 2,92—6,68$. 
„ 7 . s a m e stosunki powtarzają się przy gospodarstwach 

ctzonytch z 2-ch osób. Najwięcej gospodarstw złożonych z 6— 
W' tv °k . i z 10—20 osobami posiadają miasta okręgu Ostrau-
wi tkowi tz i miasta galicyjskie. W tych zatem miastach 
groszkowanie i rozdrobnienie gospodarstw i rodzin jest naj -

N a liczebność rodzin i gospodarstw wpływa przeważnie 
narodowość ludności, obok wpływu zajęcia i zamożności. I tak: 
w niemieckich miastach alpejskich ilość członków rodziny, 
przypadająca na każdą rodzinę, jest stosunkowo mała, ale 
ilość obcych w rodzinie wysoka. W tych miastach przypada 
średnio na jedną rodzinę 3,29 członków samej rodzin}^, -w czy­
sto niemieckich miastach Śląska—3,46, we Lwowie—3,65 ; 
w miastach z ludnością mieszaną pod względem narodowości 
na Śląsku wschodnim 3,67, w niemieckiej części Czech 3,72. 
A l e w miastach południowych A u s t r y i — 3 , 7 2 , w miastach 
czeskich—4,01, w miastach G a l i c y i zachodniej—4,19, G a l i c y i 
wschodniej—4,27. 

P o d względem socyalnym i rodzaju zajęcia, miasta ro­
botników i przedmieścia większych miast posiadają l i cznie j ­
sze rodziny, niż inne miasta tej samej narodowości. 

Pojedyncza rodzina składała się z osób kategoryi nastę­
pujących: 

w 60 T 

m i a s t a c h w e L w o w i e 
Członków rodziny 3,77 3,65 
Sublokatorów 0,17 0,12 
Najmujących noclegi 0,15 0,16 
Pomocników przemysłowych . . 0,15 0,09 
Służących 0,25 0,34 
Innych osób . 0,06 0,09 

Wszystk ich razem . 4.55 4,45 
N a jedną rodzinę (gospodarstwo) wypadało osób w mie­

szkaniach: 
w 60 w e L w o w i e m i a s t a c h 

o l izbie 3,33 3,29 
„ 2 izbach 3,89 3,89 

„ 4 „ • 

" 6—10 izbach 4,04 

3,98 3,91 
4,01 3,79 
3,88 3,69 

4,03 
„ więcej niż 10 izbach . . . . 4,28 4,42 
Okazało się, że do najuboższych rodzin należą w y n a j ­

mujące miejsca na noclegi, nie zaś rodziny z sublokatorami. 
Miasta galicyjskie posiadają najwięcej rodzin ze służbą 

osobista,. W miastach niemieckich alpejskich i leżących na 
południu A u s t r y i większa połowa rodzin, zamieszkujących 
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lokale o 5-iu izbach, obchodzi się bez sług. W miastach czeskich 
i niemieckich w Czechach, jak również w grupie miast Oło-
muniec-Śląsk zachodni większa połowa tych gospodarstw 
trzyma służbę; w grupie miast Ostrau-Witkowi tz i w mia ­
stach Śląska wschodniego prawie połowa gospodarstw w lo ­
kalach o 4-ch izbach; nakoniec w miastach gal icyjskich pra ­
wie połowa rodzin, zamieszkujących lokale o 3-ch izbach, 
t rzyma służbę. 

Służba osobista stanowi średnio 5,5$ l iczby osób, nie na­
leżących do rodziny. Tej najwięcej w G a l i c y i zachodniej 7,4$, 
na Śląsku wschodnim 7,2; w grupie miast Ołomuniec-Śląsk 
zachodni 6,8, w miastach niemieckich alpejskich 6,8, w mia ­
stach południowych 6 5, w miastach G a l i c y i wschodniej 6,1 
i t. d. 

Z pomiędzy miast gal icy jskich przedstawiają l iczby naj­
większe Rzeszów i Stanisławów z 9,7$; te dwa miasta mają 
największe mieszkania i najmniejsze ich zaludnienie. 

Znaleziono, że gospodarstwa, do których należą osoby 
obce, nie będące członkami rodziny, liczą przecięciowo mniej 
właściwych członków rodziny, niż gospodarstwa, złożone w y ­
łącznie z tych członków. 

Zwracając się do wielkości mieszkań pod względem ilości 
izb, wypadało średnio na jedno mieszkanie w miastach 

alpejskich i południowych 3,45 izb Ł 

w miastach koło K a r p a t 2,27 „ 
„ „ Sudetów 2,49 „ 

Najmniejsze mieszkania były w miastach : 

Freudenthal 1,94 izb 
w Jagerndorfie • . 2,12 „ 
„ Friedeck 2,17 „ 

i w miastach gal icyjskich, w których wypadało od 2,03 do 
2,25 izb na 1 mieszkanie, ty lko Rzeszów (2,52), N o w y Sącz 
(2,52) i Stanisławów (2,72) miały większe mieszkania. W o ­
góle miasta czeskie i galicyjskie miały najmniejsze mie- ! 
szkania. 

Miasta czeskie mają więcej lokal i o 2 niż o 1 izbie, prze­
ciwnie, śląskie i galicyjskie więcej l oka l i o 1 niż o 2 izbach, 
następnie miasta alpejskie i południowe posiadają dwa razy 
więcej mieszkań o 5 i więcej izbach niż o 4, galicyjskie te sa­
me ilości mieszkań obu kategoryi . 

W mieszkaniach o 1 izbie żyje przecięciowo w 60 m i a ­
stach 21,79$ l iczby ogólnej ludności. Stosunek ten jest bar­
dzo różny w różnych miastach. Najmniejsze ilości znajduje­
m y w miastach południowych, ty lko 4,06$; ale za to w G a l i c y i 
zachodniej 29,15$, w G a l i c y i wschodniej 31,47$, w miastach 
czeskich w Czechach 34,58$. 

Najwięcej mieszkańców przypada na lokale o 2 izbach 
średnio 33,59$ l iczby ogólnej; w miastach pojedynczych 
22,78—48,44$. 

W mieszkaniach o S izbach mieszka średnio 16,89% l i cz ­
by ogólnej ludności; w miastach pojedynczych 9,66—22,55$. 

W mieszkaniach o 4 izbach mieszka średnio 10,09$ l u ­
dności ogólnej; w lokalach o 5 izbach 6,28$, w lokalach 
o 6—10 izbach—9,78?o i nakoniec w mieszkaniach o więcej niż 
10 izbach—1,58$. 

W G a l i c y i wschodniej mieszkańców większych loka l i 
0 6 i więcej izbach było 5,66$, w zachodniej—5,32$ l iczby 
ogólnej. M a x i m u m przypada w Stanisławowie—8,52$, zaś 
min imum w Tarnopolu—4$. Najniekorzystniej przedstawia­
ją się Drohobycz i Jarosław, w których to miastach 42,03$ 
l iczby ogólnej ludności mieszka w lokalach o 1 izbie i 131,43$ 
1 27,38$ w lokalach o 2 izbach. 

Odwrotne stosunki przedstawiają Stanisławów i N o w y 
Sącz, w których 14,69 i 14,03$ mieszka w lokalach o 1 izbie 
oraz 34,74 i 41,88'fe w mieszkaniach o 2 izbach. 

Odsetek ludności, zamieszkującej lokale największe 
o więcej niż 10 izbach i lokale najmniejsze, zmniejszył się 
prawie we wszystkich miastach A u s t r y i , zwiększyła się zato 
l iczba mieszkańców w lokalach średniej wielkości. 

Średnio w 60 miastach miały mieszkania na poddaszu 
ty lko 1,64 izby, w suterenach — 1,74, na parterze — 2,18, na 
piętrach— 4 izby. 

W Wiedn iu w r. 1900 mieszkania stanowiły 
w suterenach . 
na parterze. 
„ 1-em piętrze 

o 
n 4 » 
i, n 
n 4 „ 
„ 5 „ 
„ 6 „ i wyższych 
„ k i l k u piętrach 
„ poddaszu . 

1,37$ 
26,61 „ 
26,38 „ 
21,57 „ 
15,90 „ 
5,83 „ 
1,07 „ 
0,05 „ 
1,04 „ 
0,18 „ 

Razem . 100,00 
W 60 miastach na 100 mieszkań na poddaszu 51,32 

miały ty lko 1 izbę i tylko 3,4 złożone były z 4 lub więcej izb. 
Ze 100 mieszkań w suterenach 47,06 miały ty lko 1 izbę, 

3,59—4 lub więcej izb. 
Ze 100 mieszkań parterowych 34,41 miały ty lko 1 izbę, 

12,68—4 lub więcej. 
Nakoniec w 100 mieszkaniach piętrowych było ty lko 

15,24 o 1 izbie, 35,19 o 4 i więcej izbach. 
Wypada zatem, że na poddaszu i w suterenach mieszka 

ludność najuboższa, w mieszkaniach piętrowych najzamo-
żniejsza. 

W e wszystkich miastach najbardziej zapełnione są mie­
szkania w suterenach i na poddaszu, najmniej mieszkania na 
piętrach. 

Z ludności miast gal icyjskich */s mieszka na parterze, 
w miastach, leżących blizko Sudetów, ludność zamieszkująca 
parter domów, jest ty lko trochę liczniejsza od ludności za ­
mieszkującej piętra; w miastach alpejskich mieszka na pię­
trach dwa razy więcej osób, niż na parterze. Widoczna jest 
zatem różnica budowy domów w G a l i c y i i w pozostałych 
częściach A u s t r y i . 

Ludność zamieszkująca sutereny wynosi w 60 miastach 
1,51$ l iczby ogólnej, zamieszkująca poddasza 3,50$. 

Najliczniejszą łudność suteren posiadają miasta: Rze ­
szów (6,73$), B ie l i tz (5,32$) i Gablenz (5,27$). Bardzo mało 
mieszkańców suteren mają miasta G a l i c y i wschodniej (mniej 
niż lJ3%), Drohobycz, S t ry j , Stanisławów, Kołomyja i jeszcze 
pewna ilość miast oląska, Czech i alpejskich. 

Miasta galicyjskie liczą także mało mieszkańców na pod­
daszach, średnio mniej niż ' / 2 $ l iczby ogólnej. 

P o d względem ilości łokałi niezajęti/ch, było ich średnio: 
w 60 

m i a s t a c h 
o 1 izbie •'. '. 2,10$ 

2 izbach 1,13 „ 
3 „ . . . . . . . . . 1,35 
4 n • • 1,62 „ 

» • 1,63 „ 
6—10 izbach 1,69 „ 
10 i więcej izbach . . . . 3,39 „ 

Wogóle 

w e L w o w i e 

7,71$ 
8,95 „ 
8,17 „ 
7,42 „ 
5,98 „ 
6,15 3 

10,41 „ 
1,56 % 7,96 % 

Zapotrzebowanie mieszkań w suterenach było największe 
w miastach gal icyjskich, t. j . było i ch najmniej niezajętych, 
w innych zaś miastach najmniejsze, t. j . było ich najwięcej 
niezajętych. 

D l a Warszawy mamy bardzo szczupłe wiadomości, od­
noszące się do pierwszego spisu ludności w r. 1882 i do an ­
kiety mieszkaniowej z r. 18911). 

W ciągu 9-ciu lat od r. 1882 do r. 1891 przybyło: 
domów 16,6 % 
mieszkań 13,0 „ 
izb zamieszkałych 8,4 „ 
Mieszkań niezajętych w marcu 1891 r. było 2,3$ l iczby 

ogólnej. N a jednego mieszkańca wypadało m- powierzchni : 
w Warszawie w r. 1891 61,1 

w czasach trochę późniejszych: 
w W i e d n i u 106 

Moskwie • .w . 93 
Petersburgu . . 82 
L o n d y n i e 67 
Ber l in ie 34 

, i -
» 
n 
n 

i nast . 

Paryżu 29 

') I t o g i s a n i t a m o j perep i s i gor . W a r s z a w y , t. I I , 1893, s tr . 77 
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Mnie j powierzchni ogólnej na jednego mieszkańca niż 
w Warszawie było ty lko w Ber l in ie i Paryżu. 

N a jedną posesyę wypadało mieszkańców: 
w Warszawie w r. 1891 93,1 
„ Petersburgu 105,6 
„ Ber l in ie 65,5 
„ W i e d n i u 58,6 
„ Moskwie . 58,6 
„ Paryżu . . . . . . . . . . . . 32,5 
„ Londyn ie . . 7,6 

Najmniej mieszkańców na jedną posesyę było zatem 
w Londyn ie , najwięcej w Petersburgu. Drug ie miejsce po 
Petersburgu zajmuje Warszawa. 

W r. 1891 wypadało w Warszawie 18,9 l oka l i na jedną 
posesyę, 2,5 izb na jedno mieszkanie i 2-ch mieszkańców na 
jedną izbę. W Moskwie w r. 1902 było w samem mieście 
6,3 lokal i średnio na jedną posesyę i 9 lokatorów na 1 mie­
szkanie. 

Od r. 1891 zmieniło się dużo w Warszawie . Ludność 
tego miasta wynosiła:' < 

w r. 1891 465272 osoby 
„ 1903 . 756 426 „ 

przybyło zatem . 291 154 „ 
czyl i 62,58$. 

Buch budowlany w Warszawie był rozmaitego natęże­
nia. P o okresie zastoju jesteśmy obecnie świadkami gorącz­

k i budowlanej. Bardzo ważne byłoby sprawdzenie, czy ten 
ruch odpowiada zupełnie zwiększonemu zapotrzebowaniu 
i czy mieszkania biednej pracującej ludności poprawiły się 
w ciągu ubiegłych 12 lat. 

D l a poznania obecnych stosunków mieszkaniowych nale­
żałoby, albo powtórzyć spis ogólny ludności na wzór pier­
wszego dokonanego w r. 1882 i pójść za przykładem danym 
w latach ostatnich przez Petersburg, Moskwę i nawet B a k u , 
które dokonały spisu ludności niezależnie od spisu 1897 r . , 
albo ograniczyć się do powtórzenia ankiety mieszkaniowej 
z r. 1891, korzystając ze zrobionego wówczas doświadczenia. 

N a potrzebę wznowienia spisu jednodniowego, za przy­
kładem dokonanego w r. 1882, dla szczegółowego zbadania 
stanu mieszkań biedniejszych, wskazywał p. A D O L F S U L I G O W -
S K I w swej pracy: „Kwestya mieszkań". Warszawa 1889, 
str. 77. 

Należałoby także upraszać inżynieryę miejską o zapro­
wadzenie kontroli nad nmooioznoszonemi budynkami w chwi l i 
upoważnienia ich budowy przez Wydział techniczny Eządu 
Gubernialnego i następnie w c h w i l i i ch zamieszkania podług 
ilości lokal i i izb, wzorując się na kontro l i zaprowadzonej np. 
w Budapeszcie. 

Bardzo pożądanem byłoby nakoniec zaprowadzenie sta­
tystyki lokali niezajętych, która powinna zainteresować wła­
ścicieli domów, przy obecnie zwiększonym podatku od nieru-

j chomości. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Warszawska Sekc ja Techniczna. Posiedzenie '"d. 1 marca r, 1. 
Przewodniczący inż. p . R o s s e t k o m u n i k u j e l i s t Stałej D e l e g a c y i I V 
Z j a z d u Techn ików P o l s k i c h . W e wrześniu 1904 r . odbędzie się w K r a ­
k o w i e V Z j a z d Techn ików P o l s k i c h , do którego prace p r z y g o t o w a ­
wcze j u ż się rozpoczęły. N a porządku d z i e n n y m Z j a z d u umieszczone 
będą s p r a w o z d a n i a z postępu t e c h n i k i w G a l i c y i , Królestwie i P o ­
znańskiem, s p r a w o z d a n i a z działalności p o l s k i c h T o w a r z y s t w t e c h n i c z ­
n y c h , wreszc i e re feraty , uzasadniające w n i o s k i przedłożyć się mające 
Z j a z d o w i do u c h w a ł y . Z j a z d m a okazać działalność społeczną^techni­
k ó w p o l s k i c h , m a b y ć w y r a z e m i c h życzeń , wreszc ie m a dać w s k a ­
zówki potrzebne do r o z w o j u t e c h n i k i i p o l s k i e g o przemysłu. 

J a k o najważnie jsze i n a j b a r d z i e j odpowiadające c e l o m Z j a z d u 
p o c z y t y w a n e są w y k ł a d y i r e f e r a t y n a t e m a t społecznego s t a n o w i s k a 
techników, r e f e r a t y s p r a w o z d a w c z e z i c h działalności i w y k ł a d y , k t ó ­
r y c h w y n i k i e m b y ł y b y u c h w a ł y , wskazujące k i e r u n e k p r a c y t e c h ­
n i c z n e j n a przyszłość . T e m a t y w y k ł a d ó w w i n n y b y ć p r z e d k o ń c e m 
m a r c a r. b. Stałej D e l e g a c y i przesłane. P r e z e s S e k c y i chętnie będzie 
pośredniczył , g d y b y k tóry z c z ł o n k ó w S e k c y i t e c h n i c z n e j chciał w y ­
głos ić o d c z y t n a Z jeździe t e chn ików p o l s k i c h . 

P o w y c z e r p a n i u s p r a w bieżących, przewodniczący w zastępstwie 
pre legenta inż. p . T o m . S a r y u s z a B i e l s k i e g o odczytał j ego pracę 
„ W s p r a w i e oczy ; -zezania w ó d ś c i ekowych s y s t e m u S c h w e d e r ' a . 
O d c z y t t e n będzie d r u k o w a n y w P r z e g l . T e c h n . 

W d y s k u s y i n a d o d c z y t e m z a b i e r a l i g ł os p. Obrębowicz i p r e ­
l e g e n t . Edta. Wawr. 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. Ciąg d a l s z y 
i dokończenie s p r a w o z d a n i a ze z g r o m a d z e n i a t y g o d n i o w e g o w d. 10 
l u t e g o r. b. i z o d c z y t u inż. A l t e n b e r g a : >) 
„0 elektrycznym sposobie otrzymywania kwasu azotowego z powietrza". 

P o wyjaśnieniu ze s t r o n y e l e k t r o t e c h n i c z n e j przez inż. A l t e n ­
b e r g a z a g a d n i e n i a rozwiązania s p r a w y o t r z y m y w a n i a t lenków a z o t u 
sposobem e l e k t r y c z n y m z p o w i e t r z a , zabrał g l o s prof. I . G r u s z k i e ­
w i c z , ażeby i ze s t r o n y c h e m i c z n e j sprawę tę w należytem świetle 
przedstawić . 

D o t y c h c z a s w procesie p r z e m i a n y azotu b r a k b y ł o łącznika, z a ­
myka jącego poszczególne p r z e m i a n y w j e d n o ko ło , j a k i n a p o t y k a m y 
n P - w proces ie p r z e m i a n y węgla w b e z w o d n i k k w a s u w ę g l o w e g o i z t e ­
go p o w o d u n i e mog l i śmy dotąd korzystać z całej n i e o g r a n i c z o n e j m a ­
sy azo tu , znajdującego się w p o w i e t r z u . Łącznik iem t y m d l a p r z e ­
m i a n y węg la j e s t , j a k w i a d o m o , roślina, d l a azo tu zaś i s k r a e l e k t r y c z n a , 
P r z y które j p o m o c y m o ż e m y w o l n y azot z p o w i e t r z a ujarzmić i z m u -
S 1 c do p o w r o t u n a ziemię. 
. D z i w n y m z b i e g i e m okoliczności , z d a n i e m m ó w c y , n ie w 2 -ch , 

J t - - t o P 0 P r z e d n i m ó w c a twierdzi ł , a le w 3 -ch m i e j s c a c h k u l i z i e m -
/ i ' i t o p r a w i e równocześnie z rob iono n a d e r p r a k t y c z n e o d k r y c i e , 

tuzące do tego ce lu , a to w A m e r y c e n a d w o d o s p a d a m i N i a g a r y , w e 
c V H , r S u w S z w a j c a r y i i w B e r l i n i e , g d z i e założone umyśln ie w t y m 

e lu T o w a r z y s t w o , z ograniczoną poręką d l a f a b r y k a c y i c y a n a m i d u 
l yanarn idgese l l s cha f t ) , zaczęło w y z y s k i w a ć p r a k t y c z n i e metodę o t r z y -

y w a n i a w p i e c u e l e k t r y c z n y m z p o w i e t r z a a tmos fe rycznego połączeń 
a p n i o w y c h l u b b a r o w y c h c y a n a m i d u , z k tórych łatwo j u ż uzyskać 

a m o n i a k i i n n e związki a z o t u . 
azot iadomo , że z p o w o d u swego s łabego p o w i n o w a c t w a do t l e n u , 
e f e k t 1 1 1 6 - - c z y s . i e . z t l e n e m n a w e t w w y s o k i e j c iepłocie , j e d y n i e i s k r a 
a t o m v ^ C Z n a f 1 0 2 6 n a i * oddziałać, j on izu jąc go , t . j . zamieniając j e g o 

y w t a k z w a n e e l e k t r o n y , mające zdolność łatwie jszego w c h o -

') Por. Przegl . Techn. N i 9 r . b., str. 125. 

d z e n i a w związki z i n n y m i g a z a m i . M ó w c a wykazał , że d l a w y t w o ­
r z e n i a 30 g N O p o t r z e b n a j e s t p r a c a 12 k. p. w j e d n e j s e k u n d z i e i że 
ponieważ , w e d ł u g z r o b i o n y c h doświadczeń, p r a c a 1 k . p . da je n a g o ­
dzinę t y l k o oko ło 15 g N O , t y l k o 0,16$ całej e n e r g i i z u ż y w a się n a 
w łaśc iwe działanie p r z e m i a n y , resz ta zaś s t r a c o n a j e s t n a p o d g r z a n i e 
g a z ó w , bez w s z e l k i e g o da lszego d l a nas pożytku . 

Z a z n a c z y w s z y następnie, że p o d działaniem i s k r y e l e k t r y c z n e j 
t w o r z y się n a j p i e r w t l e n e k a z o t u N O , łączący się następnie z t l e n e m 
s a m o w o l n i e n a d w u t l e n e k N 0 2 , p r z y c z e m p i e r w s z a p r z e m i a n a j es t 
endo - d r u g a zaś e x o t e r m i c z n a , zauważy ł m ó w c a , że ponieważ r e a k e y e 
c h e m i c z n e wogó lnośc i n i g d y n ie są zupełne, przeto i w t y m w y p a d k u 
n i g d y nie m o ż e m y do jść do t a k i e g o s t a n u , w k t ó r y m b y mie j s ce azo tu 
i t l e n u zastąpił w zupełności t l e n e k azotu , lecz po p e w n y m u p ł y w i e 
czasu t a k i e g o działania i s k r y następuje p e w i e n s t a n r ó w n o w a g i c h e ­
m i c z n e j , p r z y c z e m dalsze łączenie się azo tu z t l e n e m usta je c a ł k o w i ­
cie. A b y t e m u zapob iedz , należy usunąć z t a k i e j m i e s z a n i n y o t r z y ­
m a n y t l e n e k a z o t u , poczem d a l s z a p r z e m i a n a o d b y w a się j u ż r e g u l a r ­
n i e aż do zupełnego w y c z e r p a n i a się ilości materyału , z czego w y n i ­
k a , że o d stężenia t e g o os tatn iego , c z y l i o d s t o s u n k u w s z y s t k i c h 3 - c h 
g a z ó w do s iebie w y n i k a ca ły p r z e b i e g procesu. 

N a pods tawie d o t y c h c z a s o w y c h doświadczeń, z r o b i o n y c h p o d 
t y m wzg lędem, w y s n u w a m ó w c a te w n i o s k i , że i lość o t r z y m a n e g o 
t l e n k u a z o t u n i e zależy o d ciśnienia, że s t a n r ównowag i pozostaje bez 
z m i a n y , bez wzg lędu n a to , c z y w p o w i e t r z u z n a j d u j e się 79 części 
a z o t u i 21 t l e n u , c z y też p r z e c i w n i e , a wreszc ie , że na jwięce j t l e n k u 
azo tu uzyskać można z r ó w n y c h objętośc i azo tu i t l e n u . P o n i e w a ż 
s z y b k o ś ć p r z e m i a n y słabnie w miarę zbliżania się s t a n u r ó w n o w a g i 
c h e m i c z n e j , przeto , z d a n i e m m ó w c y , w y z y s k a ć należy t e n okres c z a ­
su , k i e d y się w y t w a r z a największa i lość t l euków, regulując o d p o w i e ­
d n i o prędkość p o w i e t r z a . 

M ó w c a zwróc i ł również u w a g ę n a tę szczególną oko l i czność , 
że z a d o d a n i e m w o d o r u i t l e n u w ilości 5 $ (2 H ; O) zwiększa 
się t a w y d a j n o ś ć o 2 5 $ , a f a k t t e n , da jący się zuży tkować w w i e ­
l u w a ż n y c h w y p a d k a c h , zauważono po raz p i e r w s z y w l a b o r a t o r y u m 
prof. K o w a l s k i e g o w e F r y b u r g u . Z d a n i e m m ó w c y , m i e s z a n i n a p o ­
w i e t r z a p iorunującego dostarcza g a z o m ciepła, przesuwając w t e n s p o ­
sób s tan r ó w n o w a g i i ułatwiając dalszą reakcyę . 

R ó w n i e ż przez samo zgęszczanie p o w i e t r z a o trzymać można 
t l e n k i azo tu , a jeżel i j e s t p r z y t e m o b e c n y j a k i p łyn a l k a l i c z n y , n a w e t 
o d p o w i e d n i e sole azotowe. 

Z tego o k a z u j e się, że c h e m i a z n a w i e l e sposobów u z y s k i w a n i a 
zw iązków a z o t o w y c h z p o w i e t r z a i że r o z c h o d z i się j e d y n i e o w y b ó r 
sposobu najtańszego a zarazem n a j p r a k t y c z n i e j s z e g o . 

M ó w c a opisał następnie najważnie jsze znane dziś w c h e m i i spo­
s o b y w y t w a r z a n i a k w a s u azo towego z t l enków azo tu , tudzież stężania 
tego k w a s u aż do potrzebnego d l a h a n d l u s t o p n i a gęstości , do k tó ­
r y c h to sposobów należą p r z e d e w s z y s t k i e m m e t o d y V a l e n t i n e r ' a , t u ­
dzież R o h r m a n n ' a - G u t t m a n n ' a , przytaczając również k w a s s i a r k o w y 
j a k o potężny środek do z a m i a n y t l enków azo tu n a s tężony do 99,60$ 
k w a s a z o t o w y w s k u t e k p o w s t a w a n i a w c iągu procesu c h e m i c z n e g o 
k w a s u n i t r o z y l o s i a r k o w e g o , wydz ie la jącego t e o r e t y c z n i e 100$ H N O - , , 
a odtwarza jącego następnie z u ż y t y k w a s s i a r k o w y z a d o d a n i e m 2-ch 
cząsteczek w o d y . O p i s a w s z y dość szczegó łowo t e n o s t a t n i sposób o t r z y ­
m y w a n i a stężonego k w a s u azo towego , podniós ł m ó w c a , że t y l k o t a 
m e t o d a p o s i a d a zaletę o t r z y m y w a n i a cz3rstego k w a s u azotowego i to 
w s tan ie zupełnego stężenia, n a t o m i a s t dotąd n ie udało się c h e m i i 
j eszcze znaleźć o d p o w i e d n i e g o sposobu n a r o z d z i e l a n i e m i e s z a n i n y 
azotanów- i azo tynów, o t r z y m y w a n e j przez zagęszczenie resztek t l e n -
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k ó w w ługu w a p i e n n y m l u b sodzie . Pon ieważ m i e s z a n i n a t y c h azo­
tanów z a z o t y n a m i jest , ze względu n a trujące własności d l a roślin 
azotynów, n i e p r z y d a t n a do h a n d l u , przeto t e n sposób f a b r y k a c y i 
s o l i a z o t o w y c h t a k d ługo będzie n i e p r a k t y c z n y m , póki w i e d z a n i e z n a j ­
dz ie o d p o w i e d n i c h ś rodków n a zupełny rozdział t y c h so l i . 

Przechodząc do m e t o d y f r y b u r s k i e j , zauważy ł m ó w c a , że w e ­
d ług p r z y p u s z c z a l n y c h obl iczeń, k o s z t a p r o d u k c y i k w a s u azotowego 
w e d ł u g te j m e t o d y będą o w i e l e niższe n a w e t od kosztów p r o d u k c y i 
metodą amerykańską, wynoszących obecnie t y l k o 4 k o r . 80 h a l . za 
100 kg H N 0 3 , podczas g d y cena s a l e t r y c h i l i j s k i e j , zawierającej 15$ 
azotu , w y n o s i 24 k o r . z a 100 kg, c z y l i 160 k o r . za 100 kg azo tu c z y ­
stego, a przy jmując cenę 8 k o r . z a 100 kg sody , w y p a d a ł a b y cena 
100 kg azo tu 54 k o r . 

Kończąc swe przemówienie , podniósł m ó w c a , że zużytkowanie 
j e d n e j z p o w y ż e j o p i s a n y c h m e t o d w k r a j u n a s z y m g ł ó w n i e z tego 
p o w o d u mia łoby d l a nas pierwszorzędne znaczen ie , że m o g l i b y ś m y 
równocześnie także zuży tkować siły w o d n e górskich n a s z y c h p o t o k ó w 
i zdwajać n i e m i p l o n y n a s z y c h n i z i n , p r z y c z e m zwróc i ł również u w a ­
g ę o b e c n y c h n a t r z e c i n a d z w y c z a j p r a k t y c z n y , a n a wstępie w s p o ­
m n i a n y i przez berlińskie s t o w a r z y s z e n i e d l a f a b r y k a c y i c y a n a m i d u , 
c z y l i t. z w . Kalksticłistoffu, z p o w o d z e n i e m z a s t o s o w a n y sposób w y ­
t w a r z a n i a k w a s u azo towego z p o w i e t r z a zapomocą f a b r y k a c y i s o l i 
w a p n i o w y c h c y a n a m i d u , w p i e c u e l e k t r y c z n y m wed ług s y s t e m u T r a n ­
d a i C a r o . M ó w c a zapowiadał te j f a b r y k a c y i wielką przyszłość, a to 
z tego p o w o d u , że związek c y a n a m i d u z nadzwyczajną łatwością p r z e ­
c h o d z i w i n n e n a d e r cenne p r o d u k t y , j a k o to: a m o n i a k , c y a n e k , a w r e s z ­
c ie m o c z n i k , będący , j a k w i a d o m o , z n a k o m i t y m i bezpośrednim po ­
k a r m e m d l a roślin. 

M ó w c a zaproponował w końcu, a b y nasze l a b o r a t o r y a r o l n i c z e 
za ję ły się z b a d a n i e m wartości c y a n a m i d u j a k o n a w o z u . 

P o wyg łoszen iu tego przemówienia, przy jętego nader s y m p a ­
t y c z n i e przez z e b r a n y c h słuchaczy, podziękował w u p r z e j m y c h s ło ­
w a c h przewodniczący prof . Syroczyński o b u p r e l e g e n t o m , poczem, m i ­
m o bardzo spóźnionej p o r y , zabrał g l o s j eszcze c. -k. s t a r s z y k o m i s a r z 
górn i czy z D r o h o b y c z a , dr . J u l i a n Czapliński, k tóry opisał t y l k o 
w krótkości g ł ó w n e sposoby w y z y s k i w a n i a s z y b ó w k a u k a z k i c h w R o s -
s y i i ważnie jsze szczegóły urządzenia, tudzież różnice w urządzeniu 
s z y b ó w g a l i c y j s k i c h . 

Na walnem zgromadzeniu członków, o d b y t e m w d . 17 lu tego r . b . , 
w y b r a n o p o n o w n i e n a r o k j e d e n zeszłoroczne p r e z y d y u m , t . j . j a k o 
prezesa, pro f . P o l i t e c h n i k i , inż. górn . p . L e o n a Syroczyńskiego , zaś 
zastępcami prezesa pp . J u l i u s z a R o s s a , emer. i n s p e k t o r a dróg żelaznych, 
tudzież R o m a n a I n g a r d e n a , c . -k. nadradcę b u d o w n i c t w a . T o w a r z y ­
s t w o l iczyło w r. 1903 o g ó ł e m 766 cz ł onków. Z e zmarłych w ciągu 
r o k u zeszłego c z ł onków poniosło T o w a r z y s t w o n iepowetowaną stratę 
w ś. p. K a r o l u S z u k i e w i c z u , b. zastępcy d y r e k t o r a dróg że laznych 
i ś. p Stanisławie Chrząszczewskim, s t a r s z y m inżynierze W y d z i a ł u 
K r a j o w e g o . T o w a r z y s t w o przez ca ły r o k ub ieg ły z a j m o w a ł o się s p r a ­
w a m i r o z w o j u przemysłu k r a j o w e g o , czego d o w o d e m 25 zgromadzeń 
t y g o d n i o w y c h , poświęconyc l i g ł ó w n i e i n i e m a l wyłącznie o d c z y t o m 
i p o g a d a n k o m o p o d n i e s i e n i u przemysłu k r a j o w e g o . R ó w n i e ż w s p r a ­
w i e p o d n i e s i e n i a p o w a g i s t a n u t e c h n i c z n e g o i o c h r o n y ty tu łu inży ­
n i e r s k i e g o c z y n i o n o ze s t r o n y W y d z i a ł u T o w a r z y s t w a u s i l n e z a b i e g i , 
wspólnie z K r a k o w s k i e m T o w a r z y s t w e m , techniczną i stałą delegacyą 
I V Z j a z d u austr . inżyn ierów i architektów w W i e d n i u , tudzież s a m o ­
d z i e l n i e przez p e t y c y e i m e m o r y a ł y wnoszone w r a z i e p o t r z e b y do 
K o ł a P o l s k i e g o i j e g o c z ł o n k ó w p a r l a m e n t a r n y c h w W i e d n i u . T o ­
w a r z y s t w o czyni ło również gorące c h o ć bezskuteczne s t a r a n i a o upań­
s t w o w i e n i e pó łnocne j d r o g i żelaznej Ces . P e r d y n a n d a j u ż o d r. 1901, 
oraz o p o d n i e s i e n i e przemysłu c u k r o w n i c z e g o w G a l i c y i , a u z y s k a n i e m 
tytułu M a g n i f i c e n c y i d l a R e k t o r a j e d y n e j po l sk ie j P o l i t e c h n i k i w e 
L w o w i e , oraz p o z w o l e n i a M i n i s t r a Oświaty n a noszenie przez tegoż 
R e k t o r a z łotego łańcucha h o n o r o w e g o z pop ie rs i em M o n a r c h y p r z y 
uroczystościach a k a d e m i c k i c h , odniosło sukces p o w a ż n y . 

Podnieść także należy chętne g a r n i e n i e się g ó r n i k ó w do T o w a ­
r z y s t w a P o l i t e c h n i c z n e g o , czego d o w o d e m przystąpienie i c h n i e m a l 
g r e m i a l n e , bo w l i c z b i e przeszło 30 w r o k u ubieg łym. U t w o r z y ł y się 
też w s k u t e k tego p r z y r o s t u d w a osobne oddziały T o w a r z y s t w a , t . j . 
w Borys ławiu i D r o h o b y c z u , a n a d t o r e p r e z e n t a c y a w W i e l i c z c e , t a k , 
że obecnie T o w a r z y s t w o l i c z y aż 6 oddz ia łów i 12 r e p r e z e u t a c y i n a 
p r o w i n c y i , c z ł onkowie zaś j e g o r o z r z u c e n i są po c a ł y m świecie. 

Dba łe o rozwój po l sk ie j w i e d z y t e c h n i c z n e j , powierzy ło również 
T o w a r z y s t w o P o l i t e c h n i c z n e w y p r a c o w a n i e obszernego s łownika i n ­
żynierskiego osobnej k o m i s y i s ł o w n i k o w e j , której prace są j u ż n a 
ukończeniu, a w y d a w n i c t w o s ł ownika zostało og łoszone i p r e n u m e r a t a 
j u ż się p r z y j m u j e . I n n e k o m i s y e , pracujące w łonie T o w a r z y s t w a , 
zajmują się s p r a w a m i b u d o w y dróg w o d n y c h , s p r a w a m i przemys ło -
w e m i , w ę g l o w e m i , e l e k t r o t e c h n i c z n e m i , r o l n i c z e m i i t . p., a prace i c h , 

j a k i w y n i k i p o g a d a n e k i o d c z y t ó w , wyg łaszanych n a z g r o m a d z e n i a c h 
T o w a r z y s t w a , wywiera ją w p ł y w d o d a t n i n a ożywien ie r u c h u n a u k o ­
wego i przemys łowego oraz zachętę do dalsze j p r a c y . W, Z. 

K r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o T e c h n i c z n e . Posiedzenie z d. 29 lutego 
r. b. N a porządku d z i e n n y m o d c z y t inż. p. M a r y a n a Lutos ławskiego 
z W a r s z a w y : > 0 motorach Diese l 'a " . 

Będąc r e p r e z e n t a n t e m a u g s b u r s k i e j f a b r y k i m a s z y n w W a r ­
s z a w i e , p re l egent zastrzegł się n a wstępie p r z e d pomówien iem go 
0 sąd s t r o n n i c z y d l a tego l u b owego s y s t e m u motorów, ponieważ n i e 
m a o n p r a w a i m p o r t u do G a l i c y i m o t o r ó w D i e s e P a , które uważa z a 
t y p n a j c e n n i e j s z y s i l n i k a d l a k r a j u r o p y , j a k i m jes t G a l i c y a . 

N a r y s u n k a c h re ferent objaśnił zasadę działanie s i l n i k a D i e s e P a 
oraz przedstawił s t o p n i o w y rozwó j udoskonaleń poszczegó lnych części 
u s t r o j u , do ostatecznego t y p u dz is ie j szego , j a k i m go b u d u j e f a b r y k a 
w A u g s b u r g u . 

W o s t a t n i c h k i l k u l a t a c h m o t o r y D i e s e l ' a z n a c z n y m uleg ły 
u p r o s z c z e n i o m w b u d o w i e i u d o s k o n a l e n i o m poszczegó lnych części 
k o n s t r u k c y j n y c h . P r z e z usunięcie krzyżulca p r z y m o t o r a c h m n i e j s z y c h 
u z y s k a n o znaczną oszczędność n a p a l i w i e , p rzez w y p o ś r o d k o w a n i e 
n o r m w ł a ś c i w y c h d l a zaworów c y l i n d r o w y c h osiągnięto i c h pewność 
1 trwałość , a wreszc i e przez zas tosowanie chłodzenia u p o m p y p o ­
w i e t r z n e j z m n i e j s z o n o z n a c z n i e j e j w y m i a r y , zwiększając jednocześnie 
w y d a j n o ś ć . Oto są g ł ó w n e postępy obok w i e l u podrzędnie jszych, 
które doprowadz i ły m o t o r y te do wysokośc i i c h z a d a n i a — w a l k i 
z i n n e m i m n i e j e k o n o m i c z n e m i m a s z y n a m i , do k tó rych przyzwyczai ła 
się publ iczność . R o p a b o w i e m nie t y l k o w G a l i c y i , g d z i e z n a j d u j e się 
n a m i e j s c u , ale i w Królestwie P o l s k i e m , m i m o w y s o k i c h kosz tów 
p r z e w o z u , j e s t materya łem tańszym w s t o s u n k u do swe j wartośc i c i e p l i ­
k o w e j o d j a k i e g o k o l w i e k i n n e g o p a l i w a , a zasada doszczętnego s p a l a ­
n i a j e j w w y s o k i e j t e m p e r a t u r z e c y l i n d r a m o t o r u D i e s e P a , s p r o w a d z a 
k o s z t popędu do g r a n i c m i n i m a l n y c h , poniżej k tó rych jakąko lwiek 
inną silnicę dzisiejszą z a l e d w o sobie wyobraz i ć można. 

S i ln ików D i e s e P a n ie należy zaliczać do rzędu t. z w . motorów 
d r o b n y c h , g d y ż wie lkość i c h dopiero o d m o c y 6 k. p. się opłaca, 
a b u d o w a n e są o m o c y n a w e t k i l k u s e t k o n i p a r o w y c h . W s k u t e k 
tego m o t o r y te współzawodniczą dziś n i e t y l k o z s i l n i k a m i w y b u c h o ­
w y m i i n n y c h systemów, ale n a w e t z n a j e k o n o m i c z n i e j pracującemi 
w i e l k i e m i m a c h i n a m i p a r o w e m i s k u t e c z n i e wytrzymują konkurencyę ; 
d o p o m a g a i m zwłaszcza w t y m względz ie okol iczność, że różnica z u ­
życ ia p a l i w a n a k o n i a w s k a z a n a między pełnem a po łowicznem obcią­
żeniem n i e p r z e k r a c z a 12%, g d y t y m c z a s e m m a s z y n a p a r o w a w y k a z u j e 
ją 20%. D a l e j i stopień nierównomiernośc i p r z y s i l n i k a c h D i e s e P a 
j e s t k o r z y s t n i e j s z y od i n n y c h m o t o r ó w w y b u c h o w y c h . P o d c z a s bo­
w i e m , g d y p r z y m n i e j s z y c h w a h a o n się w g r a n i c a c h '/3o — '/eo > t o 

p r z y z a s t o s o w a n i u w n a j n o w s z e j dobie s t a l o w y c h kó ł z a m a c h o w y c h 
d o c h o d z i do ' / s o i a P r z y 2 - c y l i n d r o w y c h ' / 1 0 5 — >/ u 0 . 

P r e l e g e n t przedstawił w końcu w y n i k i roczne kosz tów e k s p l o a -
t a c y i e l e k t r o w n i h o t e l u B r i s t o l w W a r s z a w i e , g d z i e m o t o r y D i e s e P a 
o d p a r u l a t są w r u c h u , a wreszc i e tablicę porównawczą kosztów p o ­
pędu w s t o s u n k a c h k r a k o w s k i c h p r z y różnych r o d z a j a c h p a l i w a . 

Prócz oszczędności w i e l e p r z e m a w i a z a m o t o r a m i D i e s e P a i c h z u ­
pełne bezpieczeństwo w porównaniu z kot łami p a r o w y m i , g a z e m , 
benzyną, s p i r y t u s e m , które z n a t u r y s w e j . g r o ż ą w y b u c h e m i poża­
r e m . A wreszc ie i tę n ieraz bardzo ważną oko l i czność podnieść 
t r zeba , że r o p a j es t materyałem do domowego użytku n i e z d a t n y m , 
w y k l u c z a przeto nadużycia , j a k i e p r z y n i e s u m i e n n e j a d m i n i s t r a c y i 
z i n n y m materyałem dziać się mogą. 

W d y s k u s y i p. H o r o s z k i e w i c z podniósł , że m o t o r y D i e s e P a , ze 
wzg lędu n a w y s o k i e ciśnienia i t e m p e r a t u r y , zachodzące w i c h c y ­
l i n d r a c h , t r w a ł y m i b y ć n ie mogą w porównaniu z m a s z y n a m i paro ­
w e m i , które są z d o l n e pracować kilkadziesiąt l a t . W G a l i c y i m ó w c a 
o d m a w i a m o t o r o m D i e s e P a r . i c y i zas tosowan ia , a to ze wzg lędu n a 
f iuktuacyę c e n r o p y i uciążl iwość obsługi . 

P . A n c z y c oświadcza, że z n a z p r a k t y k i motor w y r o b u węgier ­
sk i ego , który równać się n i e może z w y k o n a n i e m f a b r y k i a u g s b u r ­
s k i e j , m ó w c a b ierze też w obronę silnicę o g a z i e s s a n n y m , k tórych 
popęd, w e d ł u g j ego obliczeń, tańszy j e s t o d m o t o r u D i e s e P a . 

R e f e r e n t w rep l i ce zaznaczył , że o trwałości m o t o r u D i e s e P a , 
j a k o o m a s z y n i e s t o s u n k o w o m ł o d e j , sądzić j e m u t r u d n o , z d o ś w i a d ­
c z e n i a zaś w i e , że o p i n i a k o n k u r e n c y i t y m właśnie quas i a r g u ­
m e n t e m s t a r a się o b n i ż y ć wartość każdego n o w e g o pomys łn w t e c h ­
n i ce . M ó w c a p o d n o s i , że fiuktuacyę cen materj^ału, ze względu n a 
małe zużycie tegoż , t a k małą rolę o d g r y w a j ą w k o s z t a c h popędu, że 
są l e d w o o d c z u w a n e . W k o ń c u dodaje , że m o t o r y D i e s e f a są d o s k o ­
n a l o n e n i e u s t a n n i e , przeto i m o d e l w y k o n a n i a niepoślednią o d g r y w a 
w n i c h rolę . St. 

KĘONIKA BIEŻĄCA. 
X I I K o n k u r s W a r s z . T o w . A r t y s t y c z n e g o . W a r s z . T o w . A r t y ­

s tyczne , n a s k u t e k p r o p o z y c y i Zarządu S t o w a r z y s z e n i a T e c h n i k ó w 
w W a r s z a w i e , ogłasza k o n k u r s n a p r o j e k t y rzeźb, m a j ą c y c h zdobić 
fasadę g m a c h u tegoż S t o w a r z y s z e n i a p r z y u l Włodz imiersk ie j , p o ­
d ług następujących w a r u n k ó w : 1) P r o j e k t y n a grupę allegoryczną, 
zdobiącą w i e r z c h f a s a d y g m a c h u . 2) P r o j e k t y n a 2 figury p o j e d y n ­
cze do te jże f asady . 3) S z k i c e p o w i n n y b y ć z rob ione w g i p s i e , w y ­
miarów następujących: a) n a grupę wysokośc i 80 cm, b) n a f i g u r y 
w y s o k o ś c i 60 cm. 4) N a g r o d y w y n o s i ć będą, z a na j l epsze p r o j e k t y : 
a) g r u p y r u b . 300, b) 2 - ch figur r u b . 200. 5) T e m a t y k o m p o z y c y i d o ­
w o l n e , z a s t o s o w a n e j e d n a k do g m a c h u , t r z y m a n e g o w s t y l u p ó ź n e g o 
f r a n c u s k i e g o o d r o d z e n i a . 6) A u t o r o m nagrodzonego p r o j e k t u przys łu ­
g i w a ć będzie p r a w o w y k o n a n i a m o d e l u w g i p s i e do w y k u c i a w k a ­

m i e n i u p l n c z o w s k i m , w y m i a r ó w ^ n a t u r a l n e j wielkości , m i a n o w i c i e : 
g r u p y 2 m, figur 1,15 m. Z a w y k o n a n i e m o d e l u w g i p s i e w y p ł a c o n e 
będzie: z a grupę 600 r u b . i za 2 f i g u r y 400 r u b . 7) P r o j e k t y opat rzo ­
ne g o d ł e m w r a z z zamkniętą kopertą, zawierającą n a z w i s k o oraz d o ­
k ładny adres a u t o r a i oznaczoną t e m s a m e m god łem, należy n a d ­
syłać do W a r s z . T o w . A r t y s t y c z n e g o , Kró lewska 41, do d . 1 k w i e t n i a 
r . b . włącznie. 8) Rozstrzygnięc ie k o n k u r s u nastąpi n i e później j a k 
w d. 8 k w i e t n i a r . b. 9) Sąd k o n k u r s o w y stanowią p p . : pro f . P i u s 
Welońsk i , S t . J a g m i n , M . Kotarbiński , B . R o g ó y s k i , I . H e u r i c h . Z a -

I s t 3 p c y : P r . K o t o w i c z i A . Kędzierski . Z nadesłanych pro j ek tów bę ­
dzie urządzona p u b l i c z n a w y s t a w a . 10) Zarząd S t o w . T e c h n i k ó w z a -

; strzegą sobie wszelką swobodę w w y b o r z e pro jektów, c h o ć b y n i e n a -
1 g r o d z o n y c h , do ostatecznego w y k o n a n i a . 11) Pragnący wziąć udział 
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w k o n k u r s i e , zechcą zgłaszać się po w s z e l k i e i n f o r m a c y e , j a k również 
r y s u n k i f a s a d y g m a c h u , do k a n c e l a r y i T o w . A r t y s t y c z . , w godz . 10—3 
i o d 6—10 codz ienn ie . 

Nowe drogi Żelazne W Galicyi. D o b u d ż e t u a u s t r y a c k i e g o 
M i n i s t e r y u m d r ó g że laznych n a r . 1 9 0 4 w łączono m i ę d z y i n n e m i 
b u d o w ę d w ó c h n o w y c h d r ó g że laznych : L w ó w - P o d h a j c e i T a r n o p o l -
Z b a r a ż . 

im. Ldtnj e\at< c. ; 
. u rojcłjtofco^i.t,,' \ ,' 

B u d o w a p i e r w s z e j z t y c h l i n i i p o d e j m o w a n a j e s t g ł ó w n i e d l a 
w z g l ę d ó w s t r a t e g i c z n y c h , b u d o w a d r u g i e j — w c e l u d o s t a r c z e n i a 
p r a c y c ierpiącej n i e d o s t a t e k ludnośc i m i e j s c o w e j . N i e z b ę d n e f u n ­
d u s z e są w y z n a c z o n e p r z e z s e j m g a l i c y j s k i . —t — 

O d c z y t y . W p r z y r o d z i e z i e m s k i e j k o l o s a l n e mie j s ce z a j m u j e 
w o d a —z n a t u r y r z e c z y więc w s e r y i o d c z y t ó w p r z y r o d n i c z y c h , urzą­
dzonej s t a r a n i e m s e k c y i o d c z y t o w e j M u z e u m przemysłu i r o l n i c t w a , 
znaleźć się musiał o d c z y t o w o d z i e . 

W y g ł o s i ł go z n a n y badacz s k o r u p y z i e m s k i e j p. J a n L e w i ń ­
s k i , chodzi ło t u b o w i e m n i e o oceany , lecz o te w o d y , które krążą 
w p r z y r o d z i e , c iągle zmieniając s t a n swego skupienia—unosząc się 
w pos tac i p a r y , spadając n a ziemię w pos tac i deszczów, przesiąkając 
w ziemię, zbierając się, marznąc w lód w s z c z e l i n a c h skał, które r oz ­
sadzają, w y d o b y w a j ą c się n a powierzchnię bądź środkami s z t u c z n y m i 
w s t u d n i a c h , bądź n a t u r a l n i e , tworząc źródła, p o t o k i , s t r u m i e n i e , j e ­
z i o ra , r z e k i , wreszc i e z n ó w parując i unosząc się w powie t rze . . . 

P r e l e g e n t przedstawił t e n pas z i e m i , w k tó rym pokłady są 
z w y k l e n iedostatecznie wodą nasycone , przez które w o d a z łatwością 
się przedosta je i granicę tego p a s a — p o z i o m w ó d g r u n t o w y c h . D a l e j 
opisał tę g łębie j po łożoną część s k o r u p y z i e m s k i e j , w której skały 
są nasycone wodą w zupełności i do której w o d a się j u ż dostać n i e 
może , wreszc ie wskazał jeszcze g łęb ie j się znajdujący , d r u g i pas w o ­
donośny , n a z w a n y p o z i o m e m w ó d a r t e z y j s k i c h . 

W o d y te wydosta ją się n a powierzchnię z i e m i przez s t u d n i e 
umiejętnie wierco . i e , a g d y o twór zostanie w y b i t y w głębinie n i e c k i 
n a t u r a l n e j przez pokłady skał u t w o r z o n e j , par te c iśnieniem słupa 
wod\ T , wytryskują do znaczne j w y s o k o ś c i , zależnej o d w y s o k o ś c i 
tego słupa 

J a k o przykłady pre legent podał b u d o w ę geologiczną d o l i n y 
W a r s z a w y i P r a g i i całej części pó łnocno-zachodnie j Królestwa P o l ­
sk iego . 

Oprócz t y c h w ó d b ł ędnych , krążących m e c h a n i c z n i e , w y d o b y ­
wają się jeszcze z wnętrza z i e m i po raz p i e r w s z y i n n e w o d y , m ł o d o -
c i a n e m i z w a n e . Przychodzą one z jeszcze większej g łębokośc i , w y ­
twarzają się w ognisto -p łynnej masie środka z i e m i , gromadzą w p o ­
stac i par i wybucha ją przez k r a t e r y wu lkanów, ge j ze rów i źródeł 
gorących . 

T n w i ę c z a c h o d z i działanie c h e m i c z n e , w os ta tn ie j c h w i l i d o ­
piero n a energię mechaniczną z a m i e n i o n e . 

T y l e o przeszłości wody . . . przyszłość j e j zaś j e s t d o t y c h c z a s 
przez u c z o n y c h n i e p r z e w i d z i a n a i n ieob l i czone są jeszcze w a h a n i a 
ogólnej i lości w ó d w p r z y r o d z i e z i e m s k i e j t a k bezustannie krążących.. . 

O d c z y t p. Lewińskiego , obok za let jasności wyk ładu , odznaczał 
S 1 ę jeszcze pięknością j ęzyka , w miarę k w i e c i s t e g o . 

W następnym z tej s e r y i odczyc i e p. A d a m K u d e l s k i opisał 
środki, j a k i m i p r z y r o d a obdarzyła zwierzęta do o b r o n y p r z e c i w w r o ­
g o m i n a p a s t n i k o m . 

U ż y l i ś m y z umys łu w y r a z u „ op i sa ł " d la tego , że i s t o tn ie p r e ­
legent ograniczy ł się do o p i s a n i a i p r z e d s t a w i e n i a n a o b r a z a c h n i -
knących t y c h różnorodnych oręży i z b r o i , jaką w a l c z y ć i bronić się 
m ° g ą zwierzęta w s t a r c i a c h pomiędzy sobą, n ie wda jąc się p r a w i e 
wca le w b a d a n i a g e n e z y t y c h narządów, i c h przekształcania się, a n a -
°S ' i i d o s t o s o w y w a n i a do w a r u n k ó w b y t u zwierzęcia. 

Środki do w a l k i i o b r o n y podzielił p re l egent n a b i e rne i c z y n -
n e ; rozumiejąc p o d nazwą „ b i e r n y c h " t a k i e , które n i e wymaga ją ża-
a n e g o c z y n u ze s t r o n y zwierzęcia. 

. , K o l o r sierści, c z y l i inacze j mówiąc s u k n i zwierzęcia, j a k b a r w a 
p i a s k o w a a n t y l o p y l u b l w a , b a r w a biała zająca pó łnocnych stref l u b 
i fclzwiedzia mórz l o d o w a t y c h , jest t a k i m środkiem b i e r n y m o b r o n y 

D P l z . y g o t o w u n i a do napaści. 

„Napaść b i e r n a " może się t u dziwną w y d a w a ć , lecz n ie i d z i e 
t u o samą napaść l w a n a swoją ofiarę, lecz t y l k o o niezależny o d 
tego l w a k o l o r jego sza ty , k tóry m u u łatwia uniknięcie w z r o k u 
i o m y l e n i e czujnośc i o f i a ry . 

Podob i eńs two kształtów zwierzęcia do otaczającej p r z y r o d y , 
j a k n p . podob ieńs two niektórych m o t y l i do liści roślin, n a których 
siadają, w nauce m i m e t y z m e m z w a n e , j e s t także b i e r n y m środkiem 
o b r o n y . 

K o l c e j eża , p a n c e r z żó łwia , s k o r u p a r a k a i t . p., stanowią j e ­
szcze i n n y przykład b i e r n y c h ś rodków o b r o n y . 

T u także zal iczyć można w o n i e nieznośne, które niektóre 
zwierzęta wydz ie lać mogą d l a o d s t r a s z e n i a i . . . o b r z y d z e n i a się n i e ­
p r z y j a c i e l o w i . 

Środki o b r o n y c z y n n e j są to t a k i e środki, p r z y k tó rych użyc iu 
zwierzę m u s i w y k o n a ć jakąś czynność , wymaga jącą r u c h u l u b si ły. 
Z ę b y , k ł y , s z p o n y i p a z u r y są to pospo l i te środki o b r o n y c z y n n e j . 
D o n i c h też zal iczyć należy j a d y , żądła i t . p. 

Środki o b r o n y c z y n n e j są z a r a z e m środkami napaści w tej wa lce 
0 b y t p o d s łońcem, j a k a się t o c z y wśród t w o r ó w p r z y r o d y , wa lce , któ­
rej w y n i k i e m o s t a t e c z n y m jes t to , że g a t u n k i i o d m i a n y słabsze giną 
1 że w d r z e w i e g e n e a l o g i c z n e m r o z w o j u i różniczkowania się g a t u n ­
k ó w w i e l u gałęzi z a l e d w i e się domyś lamy , a jeszcze większej z a p e w n e 
i c h l i c z b y b r a k j e s t zupełny. 

D o s k o n a l e , t a k z o d c z y t e m p. Lewińsk iego , j a k o też i z o d c z y ­
t e m w ł a s n y m o O j c o w i e , w poprzednie j s e r y i w y p o w i e d z i a n y m , zwią­
zały się d w a o d c z y t y p Józefa S i o m y o b u d o w i e skał O j c o w s k i c h , 
p o w s t a w a n i u g r o t i jaskiń , t a k w i e l k i e budzących z a i n t e r e s o w a n i e t u ­
rystów, zwiedza jących t e n c z a r o w n y zakątek Kró lestwa P o l s k i e g o . 

Przypomnia ł więc m ó w c a t w o r z e n i e się skał w a p i e n n y c h n a 
d n a c h oceanów ze szczątków zwierzęcych , m u s z l i , s k o r u p i t . p , a t a k ­
że ustępowanie w ó d m o r s k i c h , wyłanianie się t y c h skał z p o d f a l 
m o r s k i c h n a powierzchnię z i e m i i w y d o s t a w a n i e z p o d działania s t a ­
ł ego w ó d n a działanie p o w i e t r z a i w ó d o p a d o w y c h . 

D a l e j , j a k b y dopełniając tę część o d c z y t u , w której p . L e w i ń ­
s k i m ó w i ł o w o d a c h b łędnych , p . S i o m a szczegó łowo opisał i c h p r z e ­
siąkanie przez skały, t w o r z e n i e się s z cze l in w skałach przez w y m y c i e 
z n i c h części ła twie j w w o d z i e o p a d o w e j r o z p u s z c z a l n y c h ; r o z s z e r z a ­
n i e t y c h s z c z e l i n w s k u t e k z a m a r z a n i a w n i c h n a g r o m a d z o n e j w o d y ; 
z b i e r a n i e się coraz większych ilości , z b i e g a n i e się w y t w o r z o n y c h s t r u ­
m i e n i ; p o d m y w a n i e ca łych b l oków w a p i e n i a , które z n ó w zawalając 
już raz wyż ł ob i oną d r o g ę w ó d , zmuszają j e do z m i a n y k i e r u n k u . . . 

W b i e g u s w y m w o d y te, posuwając się w k i e r u n k a c h po w y ­
p a d k o w e j s i ły c iężkości i r ó w n i p o c h y ł e j , wyb iega ją n i e r a z n a d śc ia ­
n y skał p i o n o w o się piętrzące i spadają z n i c h , tworząc s i k l a w y i w o ­
dospady . . . 

W s p a d k u , n a t u r a l n i e , t e m większej nabierają siły; w owe j 
w y p a d k o w e j j u ż t y l k o siła c iężkości g r a j e d y n i e rolę. W o d a o d b i j a 
się, kłębi i kot łu je , w y m y w a g r o t y i j a s k i n i e . . . 

Z b i e g i e m czasu w t y c h j a s k i n i a c h t w o r z y sobie w y l o t y n a 
zewnątrz i u c i e k a d a l e j , a g d y prąd z n ó w s k u t k i e m jak iegoś w y p a d k u 
z m i e n i k i e r u n e k , j a s k i n i e t a k i e pozostają puste . 

Z jaskiń w c iągu w i e k ó w korzys ta ły zwierzęta i ludz i e . Z n a j ­
d u j e m y w n i c h szczątki zwierząt j u ż dziś nieistniejących, z n a j d u j e m y 
r y s u n k i ręką ludzką nakreślone... 

P o d a ń l e g e n d o w y c h i h i s t o r y c z n y c h o j a s k i n i a c h i i c h m i e ­
szkańcach z r ó ż n y c h epok mnóstwo j e s t n i e z l i c z o n e . 

Dziś w j a s k i n i a c h O j c o w a zwiedza jący spotykają s tada n i e t o ­
p e r z y i pok łady g u a n a . . . N i e t o p e r z e uciekają p r z e d świat łem i d y ­
m e m , g u a n o zabierają l u d z i e , często n a w e t wartości tego n a w o z u n i e ­
świadomi . 

Zabierają też l u d z i e tworzące się w j a s k i n i a c h sople s t a l a k t y ­
t ó w i s ta lagmitów, t a k , że przepiękne o k a z y t y c h k r y s t a l i z a c y i k a l -
c y t u t y l k o w n o w o o d k r y w a n y c h j a s k i n i a c h p o d z i w i a ć można.. . 

O d c z y t y p. S i o m y b y ł y świetnie i l u s t r o w a n e l i c z n y m i o b r a z a m i 
n iknącymi i o k a z a m i szczątków zwierzęcych w j a s k i n i a c h i skałach 
z n a j d o w a n y m i . j. wł. 

Z A k a d e m i i Umie ję tnośc i . D . 7 s t y c z n i a 1904 r. o d b y ł o się 
pos iedzenie K o m i s y i do b a d a n i a h i s t o r y i s z t u k i , w P o l s c e , p o d p r z e ­
w o d n i c t w e m prof . M . Soko łowsk iego . 

Przewodniczący zaznaczył naprzód, że w r . 1905 odbędzie się 
w K r a k o w i e obchód k u u c z c z e n i u 400- le tn ie j r o c z n i c y urodz. in R e j a . 
W j u b i l e u s z u t y m weźmie również udział A k a d e m i a przez w y d a w n i ­
c t w o szeregu p u b l i k a c y i dotyczących X V I w. S p r a w o z d a n i a K o m i s y i 
z a r . 1904 w i n n y przeto także przyczynić się do lepszego p o z n a n i a 
k u l t u r y i s z t u k i e p o k i jag ie l lońskie j . W t y m ce lu zwróc i ł się p r z e ­
wodniczący do K o m i s y i z prośbą, a b y k o m u n i k a t y j e j wspó łpraco ­
w n i k ó w w r. b. o i le możności epoką tą się z a j m o w a ł y . 

P r o f . S z a j n o c h a zdał następnie sprawę z p r z e p r o w a d z o n y c h n a 
prośbę K o m i s y i badań s w y c h n a d materyałom figury W ł a d y s ł a w a 
Łokietka w k a t e d r z e w a w e l s k i e j . B a d a n i a te wykaza ły , iż postać 
króla w y k o n a n a j e s t z w a p i e n i a a n ie z żadnej s z t u c z n e j f o r m a c y i 
(gipsu) , j a k to przypuszczał p . L e p s z y n a pos iedzen iu K o m i s y i z d . 
l i l i p c a 1901 r . , w y r a z i w s z y wówczas , w ślad z a t e m p r z y p u s z c z e n i e m 
i ze wzg lędu n a właśc iwośc i s t y l o w e — zdan ie , że postać Ł o k i e t k a 
n i e j e s t dziełem o r y g i n a l n e m , współczesnem, lecz u t w o r e m p i e r w s z y c h 
t r z e c h dziesątek la t X I V w i e k u , k t ó r y m zastąpiono pierwotną figurę 
króla N a najbliższem p o s i e d z e n i u K o m i s y i przedłoży ł p. L e p s z y o s t a ­
teczne swo je w n i o s k i w tej c i e k a w e j s p r a w i e . 

P T o m k o w i c z odczyta ł z k o l e i rozprawkę swą o z a m e c z k u 
w K o r z k w i p o d K r a k o w e m , z a komorą S z y c e . Z a m e c z e k t e n , a raczej 
d o m m i e s z k a l n y u f o r t y f i k o w a n y , s t a n o w i interesujący przykład s i e ­
d z i b s z l a c h e c k i c h X V I w i e k u . R e f e r e n t streściwszy historyę w s i 
K o r z k w i , przedłożył fotograf ie i r z u t p o z i o m y z a m e c z k u , którego s t a n 
d z i s i e j s z y dokładnie opisał . W z n o s i się on n a s tożkowatym pagórku, 
o b l a n y z t r z e c h s t ron przez płynącą do łem rzekę. Położenie z a t e m 
o d p o w i a d a z a m k o m średniowiecznym, z a b u d o w a n i a j e d n a k z a m e c z k u 
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pochodzą z końca X V I w . P l a t f o r m a m a kształt n ie foremnego w i e l o ­
b o k u , a całą tę przestrzeń zajmują: m u r o b w o d o w y i b u d y n e k m i e ­
s z k a l n y . M u r z d z i k i e g o , łamanego k a m i e n i a p o s i a d a wyraźnie c e c h y 
obronne . B u d y n e k m i e s z k a l n y zachował c i e k a w e szczegóły , j a k : b r a ­
mę wchodową, dale j sień i d r z w i o b a r d z o s z l a c h e t n y m r y s u n k u . 
W s a l i sk lep ione j na, par te rze b i e g n i e dooko ła ława k a m i e n n a . N a 
p i e r w s z e m piętrze ocalał w k o m n a c i e , po łożonej n a d parterową salą, 
d r e w n i a n y strop z k a s e t o n a m i i r o z e t a m i , j a k n i e m n i e j k o m i n e k 
z k a m i e n i a p i n c z o w s k i e g o . 

P . C e r c h a , w uzupełnieniu k o m u n i k a t u s w e g o , przedłożonego 
n a p o s i e d z e n i u K o m i s y i z d. 10 l i p c a 1902 r . , podał następnie w i a d o ­
mość o n o w y m , z n a l e z i o n y m przez s iebie w k o l e g i a c i e ł owick ie j z n a ­
k u k a m i e n i a r s k i m J a n a Michałowicza z Urzędowa. W y k u t y w m a r ­
m u r z e k i e l e c k i m , pochodzi ł on , z d a n i e m re ferenta , z nieistnie jącego 
j u ż obecnie w w s p o m n i a n y m kościele n a g r o b k a Michałowicza . B y ł ­
b y to z a t e m t r z e c i , z n a n y dotąd z n a k n iepospo l i tego tego a r t y s t y . 
P . C e r c h a podniós łszy wreszc i e pokrewieństwo zachodzące między 
p o m n i k i e m P a d n i e w s k i e g o dłuta Michałowicza a n a g r o b k i e m a r c y b i ­
s k u p a Uchańskiego w k o l e g i a c i e ł owick ie j , wyraz i ł p r z y p u s z c z e n i e , 
że Uchański u ż y ł może Michałowicza do b u d o w y z a m k u a r c y b i s k u ­
p iego niższego i k a p l i c y s w o j e j w w s p o m n i a n y m kościele. 

P . C h m i e l podał w d a l s z y m ciągu n o w e szczegóły , odnoszące 
się do h i s t o r y i f a b r y k pasów w K r a k o w i e , zebrane w a k t a c h t u t e j ­
szego a r c h i w u m m i e j s k i e g o . D o w i a d u j e m y się z n i c h , że w r. 1791 
b y ł y w K r a k o w i e d w i e f a b r y k i pasów. Jedną z n i c h b y ł a f a b r y k a 
Masłowskiego , mieszkającego w t y m r o k u p r z y u l . G r o d z k i e j Na 82 
w k a m i e n i c y m i e j s k i e j i zatrudniającego k i l k u n a s t u robotn ików, d r u ­
gą, n i eznanego d o t y c h c z a s Józefa T r a j a n o w s k i e g o , który mieszkał w ó w ­
czas w k a m i e n i c y m i e j s k i e j N i 22 „ z córką i z j e d n y m s łużącym" . Że 
właścic ie lem te j d r u g i e j f a b r y k i pasów b y ł T r a j f l n o w s k i a n ie Jakób 
P a s c h a l i s , f a b r y k a n t pasów w K o b y l n i k a c h i w L i p k o w i e , o d r . 1783 
o b y w a t e l m . K r a k o w a , o d r. 1791 zaś właścic iel k a m i e n i c y „sz lache­
c k i e j " p o d N i 385 p r z y u l . S ławkowskie j (w r . 1791 uzyskał i n d y g i e -
n a t p o l s k i , stąd k a m i e n i c a j e g o „sz lachecka" ) , d o w o d z i f a k t , iż w y ­
k a z mieszkańców k a m i e n i c y P a s c h a l i s a n ie w y m i e n i a s łużby, którąby 
uważać można za p e r s o n a l f a b r y c z n y . W r . 1796 obok f a b r y k i M a ­
s łowskiego istniała w K r a k o w i e d r u g a , mieszcząca się p r z y u l . P l o -
ryańskie j , w d o m u J a n a K a n t e g o S z t u m e r a , k u p c a i o b y w a t e l a m i a s t a . 
W p r a w d z i e a k t a a r c h i w u m m i e j s k i e g o n i e zawierają prócz powyższe j 
wiadomości żadnej i n n e j w z m i a n k i o p r o w a d z e n i u f a b r y k i pasów 
przez S z t u m e r a , re ferent j e d n a k wyrazi ł p r z e k o n a n i e , że f a b r y k a t a 
b y ł a c z y n n a . Świadczyć o t e m się zdają l i t e r y S. J . , umieszczone po 
cz terech r o g a c h pasa , op isanego przez p. E m a n u e l a S w i e y k o w s k i e g o 
w j ego Z a b y t k a c h d a w n e g o p o l s k i e g o przemysłu a r t y s t . n a w y s t a ­
w i e T o w . s z t u k i p o l . stosów, w M u z e u m naród, w K r a k o w i e . I n i c y a -
ł v te odnoszą się, z d a n i e m re ferenta , do S z t u m e r a , n i e z n a n e g o dotąd 
f a b r 3 T k a n t a pasów w K r a k o w i e . 

R e f e r e n t podał . wreszc ie d a t y przy jęc ia w poczet o b y w a t e l i 
k r a k o w s k i c h f abrykantów pasów P u d ł o w s k i e g o i C h m i e l o w s k i e g o . 
Są to l a t a 1790 i 1796, a d a t y te są ważne, g d y ż od n i c h dopiero 
m o ż n a l i czyć czas p o w s t a n i a p o w y ż s z y c h f a b r y k k r a k o w s k i c h , żaden 
b o w i e m rzemieślnik n i e m ó g ł w y k o n y w a ć rzemiosła swego w K r a k o ­
w i e , n i e będąc p r z e d t e m cz łonkiem g m i n y m i e j s k i e j . 

S e k r e t a r z przed łoży ł następnie d w i e fo togra f ie p ł y t z O p o c z n a 
o z a g a d k o w e j f o r m a c y i , c z y też o r n a m e n t a c y i , które z a pośrednictwem 
X . Brykczyńsk iego nadesłał K o m i s y i X . T r y b u l s k i , w i k a r y w O p o c z ­
nie . P o k r y w a ł y one, j a k z l i s t u X . T . w y n i k a , śc iany k o r y t a r z a 
w ska le kutego . 

Przewodniczący przedłoży ł wreszc i e fotografię d r e w n i a n e j i i g u -
r y „Chrystusa f r a s o b l i w e g o " we w s i Płonce , g u b . Ł o m ż y ń s k i e j ( pu ­
b l ikowaną j u ż j e d n a k w G l o g e r a E n c y k l o p e d y i starop.) , nadesłaną 
w r a z z op i sem przez p. G . W o r o b j e w a . 

Wspomnienia pozgonne. 

T a d e u s z K o w a l s k i . 
b. profesor b. Instytutu politechniczno-rolniczego w Nowej 
A leksandry i , radca Komite tu Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w gub. Lubelskie j , zm d. 21 lutego r. b. U r o ­
dzony w "Warszawie z ojca M A T E U S Z A , znanego w mieście na­
szem lekarza, w r. 1842, był wychowańcem ówczesnego g i -
mnazyum realnego warszawskiego. Korzystając z praw owego 
g imnazyum, z 6-tej ukończonej klasy na wydziale chemicznym 
przeszedł do Instytutu agronomicznego w Marymoncie w r. 
1858, w 1860 zaś wyjechał zagranicę, ukończył ostateczne 
studya w Getyndze w 1862 r., uzyskawszy tytuł doktora 
filozofii. 

W owej chwi l i właśnie organizowany był Instytut po l i -
techniczno-rolniczy w Nowej A leksandry i i młody doktor 
objął w n i m katedrę rolnictwa; wykładał do r. 1870. 

Od tej chwi l i oddał się cały sprawom rolnictwa krajo­
wego. „Gazata R o l n i c z a " , skład maszyn rolniczych i nasion, 
oto pierwsze k r o k i k u pomocy ro ln ikom w pracy nad dosko­
naleniem gospodarstw i dążeniach k u intensywności, jakiej 
coraz trudniejsze w a r u n k i by tu wymagały. Jako właściciel 
Olbięcian w gub. Lubelskie j , wybrany na radcę dyrekcyi szcze­
gółowej lubelskiej w r. 1870, został następnie w r. 1880 radcą 
K o m i t e t u . 

Jako ro lnik przykładem zachęcał współobywateli i są­
siadów do pracy postępowej. Jako pisarz, oprócz wie lu spe-
cyalnych i oddzielnych prac, bezustannie współdziałał w re-
dakcyi Gazety Rolniczej i ostatnio Encyk lopedy i Ro ln i c twa . 
Jako radca K o m i t e t u był jednym z najwybitniejszych i naj ­
pracowitszych jego członków. Jako kierownik rolnictwa je­
szcze czas długi był prezesem Sekcyi rolnej Oddziału warsza­
wskiego Tow. p. p. i h . Jako człowiek, obdarzony wysokim 
rozumem, prawością charakteru, dobrocią serca, był jednym 
z najpierwszych w szeregu ludz i pracy niestrudzonej na dro­
dze postępu i rozwoju społeczeństwa naszego. 

Od lat k i l k u już cierpiał na chorobę serca, poczem sto­
pniowo usuwał się od różnych czynności i obowiązków. Nie ­
stety, nieubłagana choroba nie pozwoliła mu nawet popatrzeć 
przez szereg lat na owoce ogólne swej działalności. Śmierć 
zabrała go, zanim jeszcze zdołał przejść całkowicie w stan 
spoczynku. 

Cześć pamięci człowieka zacnego i wielce pożytecznego 
działacza na wszystkich polach pracy, do czego go powołały 
zdolności, wykształcenie, rozum, serce i dobra wola. 

j. wł. 

ś. | P . 

F r a n c i s z e k B r a u m a n , 
ARCHITEKT, 

jeden z najwybitniejszych współczesnych budowniczych po l ­
skich, zm. w Warszawie d. 2 marca r . b. 

Urodzony w Piotrkowie w r. 1838, po ukończeniu tamże 
g imnazyum, wstąpił do b. Szkoły sztuk pięknych w Warsza ­
wie, którą w r. 1860 ukończył w stopniu budowniczego klasy 
pierwszej. W r. 1864 otrzymał patent budowniczego klasy 
drugiej , a w r. 1867 — budowniczego klasy trzeciej. 

W zaraniu swojej p iacy zawodowej należał przy budo­
wie drogi żel. Nadwiślańskiej wraz z G O E B L E M i D Z I E K O Ń S K I M 
do Wydziału budowlanego, którego naczelnikiem był L A N C I . 
Następnie rozwinął w Warszawie bardzo rozległą działalność 
jako budowniczy, zwłaszcza w zakresie budowy domów mie­
szkalnych. Z wybitniejszych prac jego wymieniamy domy: 
Grotowskiego przy u l . Mazowieckiej , Fajansa na K r a k o w s k i e m 
Przedmieściu, Wedla przy zbiegu Szpitalnej i Hortensyi , 
Stępkowskiego na P l a c u Teatralnym, Oranowskich n a K r a ­
kowskiem Przedmieściu, oraz domy wielopiętrowe przy zbiegu 
Marszałkowskiej i Nowogrodzkiej , Senatorskiej i Daniłowi-
czowskiej, dom Peukera na Marszałkowskiej i t. d. Nadto 
zbudował k i l k a kościołów na prowincy i . 

J a k przeważnie wszyscy wychowańcy b. Szkoły sztuk 
pięknych w Warszawie, czcił piękno w sztuce i dążył do pro­
stoty. Zamiłowany w stylu odrodzenia, w t y m przeważnie 
stylu projekty opracowywał. Wzniesione według jego proje­
któw domy mieszkalne należą do najpiękniejszych w W a r ­
szawie, a wyróżniają się przytem doskonałymi planami, u ja ­
wniającymi wysoką zdolność umiejętnego wyzysk iwania 
miejsca. 

Prace jego wyróżniane były wielokrotnie nagrodami na 
konkursach Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w W a r ­
szawie, a na Powszechnej wystawie krajowej we L w o w i e 
w r. 1894, otrzymał medal bronzowy. 

Cichy , nie żądny rozgłosu, rozmiłowany w zawodzie, z a ­
cny w stosunkach koleżeńskich, zaskarbił sobie wdzięczność 
młodych hudowniez3'ch, którym zawsze radą i pomocą bezin­
teresownie służył. 

Cześć jego pamięci. Edw. Waivr. 
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